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: w k ole jce czekają konie i ciąg-
: niki. Oplata je zapach dymią-
! cego piecyka. Rozległy plac 
: jest zasypany kopcami. Oprócz 
! kolein na podmokłym gruncie 
: ślady końskich kopyt. W punktach -: skupu buraków cukrowych ruch -
i jak głosi wywieszka - „od szóstej 
: rano do zmroku',. Siadem plantat.o­
! rów ruszają ekipy kontrolerów In­
: spekcji Robotniczo-Chłopskiej. 
! \V czwartek, 24 października, in­
! spektorzy IRCh-y - Witold Luto­
·: stański, pracowtlik GS, W1i1.old 
5. Gliński, mechanik z Sl.{R w Sru.mo­
: wie oraz Mieczysław Skowron, pra-
5 cownik Oddziału - Wojewódzkiego 
5 Delegatury NIK-u ds. IRCh-y -
: zjawiają się w miej.sc·owym punkcie 
! skupu buraków cukrowych. W drew­
: nianym dom~u dwie wag.i stają się i pierwszym obiektem zainteresowa­
• nia kontrolerów. 
5 - Za ka:idym raze1n tarujemy -
i zapewnia kierownik punkt~ Cze­
: sław Zawadzki. 
5 - Brakuje trochę, bo przed chwi­
; lą był ważony samochód - uz.u­
i pełnia praeownik. 
: - Druki macie wszystkie? - py-
5 ta n ie przekonany Witol.d Lutostań-
5 ski, zerkając na wagę podejrzliw~e 
: Dopiero po sprawdzeniu prawidlo­
i wości słów kierownika przechodzi 
i do innych spraw. Lista zatrudnionych, 
: niestety, n iekompletna. Na ścianach 
! do!Tiku porozlepiane najróżniejsze 
: kartki i karteczki: harmonogram 
5 odbioru buraków cukrowych w 

- : kampanii 1985, wzorce wieloletnich 
!-umów kontrakta~ji buraków ::u­
i krowych, informacja o zaopatrze­
:1 niu w wysłodki świeże oraz zachęta 
i do stosowania wappa w nawożeniu 
: gleb. Wśród wywieszek inspektorzy 
i nie dostrzegają książki życzeń i za-
5 żaleń. 
: - Ma.my, oczywiście - mówi 
5 kierownik. wyjmując żądany doku­
; ment z szuflady. -i - Czy członkowie Związku Plan-
: tatorów przychodzą do was na dy­

Fot. ROMAN ŁYSIONEK : ' żury? - pada kolejne pytanie. A 

llłEHEUSZ SEWASTIAIOWICZ 

: waga ciągle w ruchu. Właśnie przed 
i chwilą rolnik otrzymał wpis do 
: książeczki dostaw . • 

r:- : - Mówiono panu, ile to waży? -J ! pyta Witold Lutostański. pokazując 
~ ! stojący na wadze w6~ 
f-4 :; - Tak. 
rn ! - Ale czy pan to wyraźnie sly­

i szal? 
i -:- Oczywiście - odpowiada plan-
:· tator. ~ 

CIĄG DALSZY NA STR. ~ 

-· 
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W NASTĘPNYl\ł NUMERZE: „Frajerska suita" Ryszarda Wój­
cika * prof. Bohdan Baranowski, laureat nagrody im. Zygmunta 
Glogera, mówi o kulturze polskiej wsi * jak najmniej stracić, 
czyli rozważania nad planem społeczno-gospoda.rczym * A~tek 
już wie, co znaczy wolność, kiedy ją znow.u stracił ~ czy Mariusz 
Kowalski, klarnecista, zrealizował marzenia swego OJca? * „Dead 
Or Alive". 

Wielkiego etnografa czciło już 
woj. białostockie. 9 listopada w Ty- .; 
kocinie nadano imię Zygmunta Glo­
gera Gminnej Bibliotece Publicz- ~ 
nej, otworzono okolicznościową wy- :;. 
stawę w Oddziale Muzeum Okręgo- !>i 
wego, a wszystko okraszono wystę- i 
parni (w synagodze) laureatów kon- j 
kursu krasomówczego pn. „z Zyg- ~ 
muntem Glogerem przez Podlasie". • 
Natomiast 10- bm. w sali konferen- -· 
cyjnej Urzędu Wojewódzkiego w < 
Białymstoku odbyła się sesja kra.jo- ~ 
znawcza, na której wygłoszone zo­
stały ref era ty: „Pasje i zasługi 1 
pierwszeg·o prezesa Polskiego Towa- I 
rzystwa Krajoznawczego" oraz „Zyg- a 
m unt Gloger - jako badacz Podła- : 
sia i półno.cno-wschodniego Mazow­
sza". 

6 LISTOPADA ukonstytuował się 
nowy Sejm PRL, powierzając funk­
cję marszałka posłowi Romanowi 
Malinowskiemu, natomiast na sta­
nowiska wicemarszałków powołując 
Janinę Biedrzycką, przewodniczącą 
Ligi Kobiet Polskich, Jerzego Oz­
dowskiego, wiceprzewodniczącego 
RK PRON, Mieczysława Rakowskie­
go, dotychczasowego wicepremiera i 
Marka Wieczorka, wiceprzewodni­
czącego CK SD. Równocześnie na 
przewodniczącego Rady Faństwa 
wybrano posła Wojciecha Jaruzel­
skiego, a na szefa nowego rządu 
- posła Zbigniewa Messnera. Człon­
kiem Rady Państwa został m.in. 
prof. Kazimierz Secomski, poseł wy­
brany z listy okręgowej w Łomży. 

EGZEKUTYWA KW PZPR w 
Łomży przyjęła informację o stop-· 
niu realizacji programu intensyfi­
kacji produkcji pasz w woj. łom­
żyńskim oraz zleciła opracowanie 
programu rozwoju rolnictwa w naj­
bliższej IJięciolatce. Ponadto pozy­
tywnie oceniła prze bieg tegorocznej 
akcji letniego wypoczynku dzieci i 
młodzieży, zwracając jednak uwagę 
na konieczność lepszego wykorzysta­
nia na ten cel obiektów oświato­
wych, na niski udział w tej formie 
wypoczynku dzieci rolników indy­
widualnych oraz na potrzebę pre­
ferencji dla tych dzieci, które po­
winny być otoczone szczególną o­
pieką, m.in. ze względów zdrowot­
nych. Egzekutywa zajęła się ponad­
to sprawą realizacji wojewódzkiego 
programu poprawy warunków star­
tu życiowego i zawodowego mło­
dzieży. Zaleciła urealnienie go pod 
kątem planu społeczno-gospodarcze­
go województwa na Jata 1986-90 
oraz sprecyzowanie zakresu odpo­
wiedzialności za wykonanie poszcze­
gólnych zadań. Przyjęła także in­
formację o ocenie realizacji w woj. 
łomżyńskim uchwały Biura Poli­
łycznego KC w sprawie działań par­
tyjnych zwiększających skuteczność 
kontroli. 

UKONSTYTUOWAŁ SIĘ Woje­
wódzki Zespół Poselski w Lomży. 
Jego przewodniczącym został posel 
Anatoliusz Miszak, a sekretarzem -
posłanka Irena Szadurska. Akces 
do pracy w WZP w J,omży zgłosił 
ezłonek Rady Państwa, poseł prof. 
Adolf Ciborowski. 

TRWAJĄ OBCHODY 68 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. W śro­
dę. _ 6 lis topada, w Wysokiem Ma­
zowieckiem odbyło się spotkanie s 
weteranami -ruchu roboinic.zego, w 
szkołach podstawowych i irednich 
w innych miejsco.wościach - uro­
ezyste apele. Dzień p6iniej uroczy­
sta akademia miała miejsce w Cie­
ehanowcu, ,dzic zainaugurowano 
również Dni Filmu Radzieckiego, 
połączone z otwarciem wrstawy fo­
tograficznej poświęconej dokonaniom 
Wielkiego Października. Natomiast 
w Zambrowie, w Miejskim Domo 
Kultury, edbył się "wieczór przy 
samowarze". a w Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców - spotkanie 
s okazji 36 rocznicy powstania za­
kładowego koła TPPR. Równiei 7 
Dstopada delegacje zakładów pracy, 
młodzieży i wełeran6w rucha ro­
botniczego wzięły udział w uroczy­
sł)'ID apelu na cmentarzu żołnierzy 
radzieckich \V Zambrowie, a w Łom­
ł7 przedstawiciele władz wojewódz­
kich 1 miejskich, delegacje sakła-
46w pracy i organizacji społecznych 
dożyły kwiaty w miejscach pamięci 
narodowej I pod tablic~ upamlętnia­
Jąeą pobył I działalność w Łomt7 
Feliksa Dziedy6sklego I Juliana 
Harchlewskiego, WoJew6dzka aka­
demia s okazji 68 roeznicy Rewo­
lucji PatdziemikoweJ. połączona s 
ebchodami 6'1 rocznicy odzysJBnla 
nłepodległo§cl przez Polskę edbyła 
dę I listopada w Grajewie.. 

ZADANIA CZŁONKÓW parłil w 
re11.lizacJI zadań apołecmo-gospodar­
esych województwa na lata 1986-90 
- pod takim hasłem obradowa6 bę­
dzie wkr6tce Plenum KW PZPR. 
Podda się analizie realizację planu 
S-letnlego oraz zastanowi nad wa~ 
runkami, od kt6rych zaleieE będzie 
tempo rozwoju społeczno-gospodar­
nego wojew6dzłwa w nasłępnyęb 
plęełu latach. a więc mJn. nad wlał-

ciwym wykorzystaniem surowców, 
organizacją pracy, wdrażaniem po­
stępu technicznego, programów osz­
czędnościowych itp. Plenum musi 
odpowiedzieć na pytanie, jakie dzia­
łania partii sprzyjać będą realizacji 
przyjętych _za.łożeń. 

NA ZAPROSZENIE \Vojewódzkie­
go Porozumienia Związków Zawo­
dowych przebywała w Łomży de­
legacja Komitetu Okręgowego 
Związków Zawodowych z Widina w 
Bułgarii. Przewodniczył jej sekre­
tarz Rady Okręgowej ZZ - Stan­
ko Georgow, a w skład wchodzili: 
sekretarz Rady Związków Zawodo­
wych Służby Zdrowia - Swetana 
Mladena Nikolowa i Siemion Geor­
giew. Goście spotkali się z władza­
mi politycznymi i administracyjny­
mi województwa oraz prezydium 
WPZZ, zwiedzili Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego w Łomży, 
zapoznali się z funkcjonowaniem 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Zam­
browie. W programie pobytu zna­
lazło się także zwiedzanie Zam bro­
wa i Lomży, Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Rewolucji Paź­
dziernikowej, a także spotkanie z 
przedstawicielami Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. 

JUŻ NIEDŁUGO (dokładny ter­
min podamy w najbliższym czasie) 
odbędzie się sesja, zorganizowana 
przez Towarzy<>two Naukowe im. 
Wagów w Lomży, poświęcona 140 
rocznicy urodzin Zygmunta Gloge­
ra. W programie sesji przewidzia­
ne są m.in. wystąpienia: prof. dr. 
Anny Kutrzehy-Pojnarowej nt. „Mo­
je spotkania z Glogerem", dr. Te­
resy Komorowskiej - „Romantycz­
ny pozytywista", doc. Adama Dob­
rońskiego - „Łomżyńskie widziane 
oczyma Zygmunta Glogera", Anto­
niego Aleksandra - „Pasje kolek­
cjonerskie Glogera" i Andrzeja. Le­
chowskiego - „Księgozbiór Zyg­
munta Glogera", a iakże wręczenie 
utworzonej z inicjatywy ,,Kontak­
tów" corocznej Nagrody i Medalu 
Zygmunta Glogera. Przypomnijmy, 
że w tym roku dwie pierwsze na­
grody przyznane zostały prof. dr. 
Annie Kutrzebie-Pojnarowej oraz 
prof. dr. Bohdanowi Baranowskie­
mu, druga - dr. Teresie Komorow­
skiej, a w kategorii prac magi ter­
skich i doktorskich wyróżnienia -
J6zefie Emilii Krawczyk, Przemysła­
wowi Karwowskiemu oraz nagroda 
specjalna dla animatora życia kul­
turalnego w woj. łomżyńskim - Ta­
deuszowi Gorskiemu. 

W Warszawie przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza - symbolu pa­
mięci narodowej, z okazji 60 rocz. 
nicy złożenia prochów nieznanego 
żołnierza odznaczonego orderem Vir­
tuti Militari odbyła się uroczysta 
zmiana posterunku honorowego. 

CZY GROŻĄ nam wyłączenia 
prądu w czasie zimy? Jak informu- ~ 
ją Zakłady Energetyczne - tylko 1 
w wyjątkowych sytuacjach. Obecnie ' 
obowiązujące ograniczenia (jeżeli nie j 

liczyć przypadków awarii) dotyczą ' ---------------­
głównie zakładów produkcyjnych. 
Pięć największych w województwie 
musi przestrzegać hw. limitów 
kwartalnych zużycia energii, wszy-
stkie natomiast - limitów w go- PRZYTUŁY. Przewleka się spra-
dzinach szczytu. za nieprzestrzega- wa utworzenia samodzielnegQ Ban. 
nie których grożą kary zgodnie z '1 ku Spółdzielczego w Przytułach. 
usta.wą o gospodarce energetycznej. ~ Może taka placówka nie ma tu 
Również największych przedsię- ~ racji bytu, a mieszkańcy gminy nie-

-. wiele dzięki niej zyskają? 
biorstw dotyczą ograniczenia zwią- ~ Marian Chrzangwski, kierownik 
zane z aktualnie (w danym dniu) . 
obowiązującym stopniem zasilania. j Oddziału Banku Spółdzielczego w 

Przytułach: - Pracuję tu od nie­
Rokrocznie Zakłady Energetyczne „. dawna. Dopiero wgryzam się w 
stosują też ograniczenia rotacyjne. ~ przepisy, ale myślę, że każdy klient 
godzinne (w woj. łomżyńskim mię- 1 mający sprawę do Banku może ją 
dzy 9.00 i lO.OO, n.oo i IS.OO), któ- . załatwić w Oddziale. Jakoś nie ma-

my chętnych do zaciągania kredy. 
re ohowiązują wyznaczone zakłady, - tów. Na budowę budynków miesz-
zuiywające rocznie ponad 20 tys. i lcalnych pożyczyliśmy jedynie 
K\.\'h energii. W ub. roku było ich I 1 700 OOO złotych. Może byłoby wię­
ponad 100. W wyznaczonych godzi- ~ cej. chętnych na ter: kredyt, gd!bY 

. ~ _mozna było budowac domy o w1ęk-
nach zobowiązane są one maksyma.I- r szej powierzchni niż 270 metrów 
nie ogranfozać reglamę świetlną, o- : kw.? Nie było dotychczas problemu 
grzewanie elektryczne, wentylację, t1 z kredytami na budownictwo in-
pracę dźwigów towarowych itp. Od wentarskie . i z~up ~aszyn roln~-

. · . czych. PrzyJmUJemy tez bez ogram-
1 stycznia przyszłego roku wejdzie czeń pieniądze na konta ostCzędnoś-
w życie uchwała Rady Ministrów, ciowe. Wśród klientów mamy czte-

ilość zakładów limitowanych oraz cym1. milion _złotych. Suma · os~c~ęd-
, . . . . nośc1 wynosi przeszło 74 miliony 

okresh mne rygory oszczędzama e- ' złotych, a kredyt _ 46 milionów. 
nergii. Nie ponosimy strat z tego powodu, 

18 WRZESNIA w Pa6stwowym 
Młodzieżowym Ośrodku Wychowaw­
czym w Goniądzu wybuchł bunt. 35 
wychowanków odmólviło zjedzenia :. 
kolacji, po czym zdemolowało po:-I 
mieszczenia Ośrodka. Interweniowa- I 
ła milicja. Przeciw trzem prowody- r 
rom następnego dnia odbyła się .· 
sprawa w trybie doraźnym. Dostali ~ 
po roku pozbawienia wolności. ~zko- ~ 

· dy po ws ta łe w Ośrodku szacuje się 
na ok. 400 tys. zł. 

że oszczędno~ci są większe niż kre­
dyty. Na wypłatę oprocentowania są 
dotacje. 

RADZIŁ0\\7. Firma „Massey Fer­
gusson" nie może ciągle zyskać za­
ufania miejscowych rolników. Są 
np. zdania, że lepiej dopłacić 100 OOO 
złotych i kupić czeskiego zetora. 

e Nie do pezazdroszczenia jest 
sytuacja następców gospodarstw rol­
nych, którzy latami czekają na prze­
kazanie ziemi, mimo że wiek jej 
właścicieli dawno już przekroczył 
granicę 65 lat. Prawie w każdej 
wsi są takie problemy. 

e Mimo że w Łomżyńskiem nie 
jest planowane szybkie wprowadze­
nie targowiskowej sprzedaży mięsa, 
rolnicy bardzo są nią zainteresowa­
ni. Ale mają nadzieję, że wraz z 
tym typem sprzedaży zostaną utwo­
rzone prywatne masarnie, gdzie 
można będzie kupić wędliny bez 
kartek. 

WĄSOSZ. Nie do powtórrenia jest 
sukces kędziorowian, którzy w cią­
gu booaj czterech miesięcy zbudo­
wali szkołę. Wszystko wskazuje na 
to, że w Zebrach budowa szkol)' 
potrwa o wiele dłużej. 

Podczas licznych uroczystości czczono na Ziemi Łomżyńskiej 68 rocz­
nicę Wielkiego Października. Akademia wojewódzka odbyła się w Gra­
jewie. Jej honorowym uczestniki~m był konsul generalny ZSRR w 
Polsce - Fiodor Mititiel. Na zdjęciu: odznaczeni na łomżyńskiej aka­
demii orderami za uczestnictwo w II wojnie światowej dawni żołniene 
armii radzieckiej. 

e Gzy domki fińskie rozwiążą 
problem mieszkaniowy nauczycieli w 
gminie? Na razie w bólach rodzą 
się dwa domki tego typu w Nieci­
kach. Nawet na tyle nie mogą 
(przynajmniej na razie) liczyć ucz­
niowie i nauczyciele w Wąsoszu. 
Wynajęcie budynku parafialnego na 
potrzeby szkoły kosztuje 16 OOO mie­
sięcznie, a budowa nowej może zo­
stać ujęta dopiero w planie najbliż­
szej pięciolatki. 

zdanie lygodnia 
Głosy ponad dwudziestu milionów wyboi;ców, to dla nas 

źródło otuchy i wsparcia, ale nie wyręka. 
Wojciech Jaruzelski 

.-

myśl ·z a feslem 
,,Głowa otó właściwe miejsce dla serca męża stanu." 

Napoleon Buonaparte 

zaprosili nas 
Główny Zarząd Polityczny Wojska Pol· 

1kiego na konferencję rzeczni.ka praso-j 
wego Ministerstwa Obrony Narodowe 
nt. wojskowego szkolnictwa zawodowe­
go; Wojewódzkie Porozumienie ZwiązkóW 
Zawodowych oraz Urząd Wojewódzki na 
naradę, której tematami były: „Prawo 
stanowiące organizacji związkowej 'fi 
świetle znowelizowanej ustawy" oraz 
"Kultura fizyczna w zakładzie pracy z 
uwzględnieniem współzawodnictwa"; ~a­
rząd Rekreaeyjnego Klubu Jeździeckie· 
go w Kislelnicy na bieg myśllwski „Hu­
b ertus". 
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MIE TYLKO PREFERENCJE „ 

EJ Socjalistyczne związki młodzieży są rzecznikami młodego 
pokolenia. 

EJ Odpowiedzialność za wychowanie młodych spada nie tylko 
na rodziców, placówki oświatowo-wychowawcze i organizacje 
młodzieżowe, lecz również instytucje państwowe i zakłady pra-
cy 8 Młodzież świadoma swoich praw i obowiązków musi dobrze 
się uczyć, rzetelnie pracować, szanować zasady \vspółżycia spo· 
łccznego, zwalczać patologię społeczną, godnie prezentować Pol­
skę w kontaktach międzynarodowych. 

[!] Młodzi muszą mieć własne przedsiębiorstwa, spółdzielnie, 
prowadzić pracę zarobkową na pomnażanie swego funduszu, po­
trzebnego do buclowy świetlic, klubów, prowadzenia działalności 
kulturalnej, naukowej, turystycznej. 

0 Należy stworzyć warunki prawne, rozszerzające udzia! n1lo­
dzieży w życiu społecznym, politycznym, gospodarczym i kul1u­
ralny1n kraju. 

8 Nal
1

eży sprecyzo" ać wiek młodzieży - od 18 do 25, JO czy 
35 l~t? 
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nolrzeb11y doku meni biors~wie Przem)~Sl~ SpOŻ.}'\\ c; zcgo w 
_.. Łomzy: - ,,Załozenia" przede \\·szy-

ZBIGNIEW KANIA. wiceprzewod­
niczący ZvV ZSMP, przewodnicz~1cy 
Wojewódzkiego Zespołu Konsulta­
cyjnego: - Wielu naszych kolegów 
boczy się na założenia projektu, 
traktując je Jako gotowy dokument. 
A są to przecież dopiero tezy do 
dyskusji, prowokujące młodych do 
wymiany poglądów . i dopiero na tej 
podstawie - uw'kględniając wszy­
stkie zgłoszone wnioski i propozy­
cje - bqdzie opraco\vany pr ojekt 
ustawy. 
Niechqć do założeń bierze się tak­

Żt: i stąd, że w powojennej historii 
Polski stawiano na młodzież już 

-wielokrotnie, podejmowano w tej 

stkim pomogą naszemu kołu w roz­
mowach z dyrektorem. Dotychczas 
może on nam pomóc, ale przecież 
nie musi. Po zaakceptowaniu z,iJo­
żeń przez młodzież, a nastqpnic -
projektu ustawy przez Sejm, !JG­
dziemy wobec niego parlnerami w 
wymiarze prawa. A to już co in­
nego. 

Bardzo mnie cieszy idea Pati -two­
wego Funduszu Młodzież:>. Nas1a 
organizacja - mając s~:ój gro~z -
będzie mogla skuteczniej rozwi<11.y­
wać powstające problem.). Choćby 
taki: w naszym zakladzic pracuje 
około 1200 osób. Niektóre z nich 
mieszkają także tuż przy przed :-;:r;­
biors t\~'ie. Ich d lieciom niC'/.bNli 1n 

-
24 września br. Centralna Komisja Współpracy ZSMP, ZMW, 

ZHP ł ZSP prŻedstawiła „Założenia prójektu uśtawy o rozsze­
rzeniu udziału młodzieży w życiu społeczno-politycznym, go~po­
darczym i kulturalnym kraju". Instancje wojewódzkie ,org~n1za­
cji młodzieżowych w Łomżyńskiem utworzyły Wojewodz~ Ze­
spół Konsultacyjny w składzie: Zbigniew Kania, przewo.druczą~y 
(wiceprzewodniczący ZW ZSMP), Barbara Olszewska (k1ero\vmk 

w poszukiwaniu 
consensu· 

Wydziału Instruktorskiego KCh ZIIP) i Kazimierz Ostasze\vski 
(kiero\vnik biura ZW ZMW) - członko\vie. Z początkiem paź­
dziernika ukazał się, opracowany przez Zespół, młodzieżowy biu­
letyn „Preteksty" z tezami do dyskusji. Jej przebieg przesądzi 
o ostatecznym kształcie - \\-'pierw wspólnego stanowiska łom­
żyń kich organizacji, a w efekcie i ustawy sejmowej, pra"\vnie 
określaj~1ccj miej ce młodych w życiu kraju. 
lllllllUUUlllllllUll DIUDDllllUOlllUUllUI li lllU OWIUllUlllDUIUIUllB 
jest ~wietlica. Myślimy o jej utwo- zakład i bardziej zale:ly nam na je-
rzeniu. Sq jednak trudności lokalo- go dobrym imieniu. 
"' c . Z wla.=nymi picniqdzmi byłoby 
je lntwo usunąć. Bo przecież nie­
trudno zastopować naszą inicjatywę 
st wici d zcnicm: nie ma lokalu, a po­
tem - nie ma pieniQdzy na jego 
wyposa::enie. 
Jeśli bGd ziemy mieli możliwości, 

ot. cho(;by takie, że organizujemy 
dodatkową produkcję, za którą o­
l rz:rmamy pieniądze na ,cele naszej 
organizacji. moiemy wtedy dccydo­
\\'C\Ć \VSpólnic, co z nimi zrobić, na 
co je przezn~czyć. Dotychczas kie­
ro1.vnik móg ł v.:ynają(; pracowników 
spoza zakladu i im zapłacić za wy­
konane ,decenic M y - za czyn pro­
clukcy jn~- - nic otrzymywaliśmy 
ani ~ro~za A przcdeż l<'picj znamy 

uczniowie poza uslawq? 
GRAŻYNA SOKOLIK i BARBA­

RA OLSZEWSKA z Wydziału Pro­
pagandy i Kultury Łomżyi\skiej 
Chorągwi ZHP: - Dyskutujemy nad 
„Założeniami..!' na zbiórkach har­
cerzy starszych i w kręgach instruk­
torskich. N a jednym z takich spot­
kań był także Marek Humeńczuk, 
wiceprezydent Łomży, oraz Roman 
Szm) t, kierownik Sektora Młodzie­
żowego KW PZPR. Z ZHP bralo w 
nim udział około 60 osób. 

sprawie -przeróżne uchwały, lecz 
zbyt szybko zatracały one swoją wa­
żność i aktualność. A przecież też 
obligowały inst ytucje do pomocy 
młodym, zwłaszcza z otwartą głową 
i cenną inicjatywą. "lodzi się więc 
pytanie, czy ustawa bGdzic kolejną 
deklaracją, czy stanie się wreszcie 
zbiorem praw mlodych? Jeśli tylko 
dcldaracją, to na pewno nic spełni 
naszych oczekiwań. Jeśli powszech­
nie obowiązującym prawem, bqdzie 
to jedna z najbardziej cennych zdo­
byczy. 

młodzież jest ·. jedna· 
Najwięcej obiekcji wzbudza teza 

pierwsza, mówiąca o tym, iz „za 
młodzież uważa się osoby, które na­
były zdolność do czynności praw­
nych zgodnie z przepisami kodeksu 
C.) wil nego (tj. od 18 lat) i nie ukoń­
czyły 25, 30 czy 35". A uczniowie 
szkól średnich, nie mówiąc już o 
podstawowych, zrzeszeni w ZHP, to 
już nic mlodzieL. '? Jeśli tak, to doku­
ment ten nas nie dotyczy i nie po­
\~ Łnniśmy na ten temat siQ wypo-

Gdy mówimy o prawie dla mło­
dych, mam także inne obawy. Czy 
- jeśli stanie się już ono faktem -
nie spowoduje lawiny kolej nych u­
staw, powiedzmy: o kobie tach, o 
kombatantach, rencistach i emery­
tach, tym bardziej że chodzi tu o 
ludzi dla Polski zasłużonych, wal­
czących o jej lepsze jutro. A my, 
młodzi, zdrowi, pierwsi upominamy 
się o taką ustawę. Lecz przecież nie 
jest to sięganie tylko po przywilej. 
Dobra nauka, r zetelna praca, prze­
strzeganie zasad współżycia społecz­
nego, przeciwdziałanie patologii spo­
ł{'cznej, godne prezentowanie Pol­
ski w kontaktach międzynarodo­
wych i obrona socjalistyczne j ojczy­
zny to po prostu nasz obowiązek. 

Nasze koła mają wiele cennych 
ir.icjatyw, które w real!zacji nie 
rr.ogą napotykać na bariery praw­
ne. Myślę t u o pomnażaniu wlas­
n~go funduszu i przeznaczaniu go 
na własne zbiorowe pot rzeby: bu­
dowę świetlic, .klubów, zakup sprzę­
tu, pomocy naukowych. 

wokół -.ez 
JACEK KONOPKA, funkcjona­

riusz WUSW, członek Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSMP: - Ustawa to 
nie tylko potrzebna, ale konieczna. 
Dyskusja nad powstaniem t akiego 
dokumentu toczy się już od wielu 
lat. Mam sporo zastrzeżeń do tele­
wizyjnej wymiany poglądów w Fo­
rum Młodego Pokolenia. Dzielono 
tam młodzież na wiejską, miejską, 
a tę na robotniczą i pozostałą. Czas 
skończyć z dezintegracją młodych. 
Przecież młodzież jest jedna i wszę­
dzie ma podobne problemy Zatem 
nie wolno kwestionować te-: zawar­
tych w ,,Założeniach" W projekcie 
ustawy wiil.J'.lY się znaleźć wyraźnie 
określone priorytety dla młodych. 
Mówiliśmy o tym na IV Zjeździe 
ZSMP, zawarliśmy je w uchwale . 
Ustawa w sprawie udziału życia 
młodzieży w życi u społecznym, po­
litycznym, gospodarczym i kultu­
ralnym naszego kraju będzie zisz­
czeniem nadziei i odpowiedzią na 
Wnioski młodzieży zr zeszonej nie 
tylko w ZSMP. 

byi:. pa1ineren1 
WIESŁAWA GRELEWSKA. prze­

wodnicząca koła ZSMP w Przedsię-

wiadać. , 
Teza 23 podaje: „Organizujący 

wypoczynek d zieci i młodzieży ma­
ją możliwość wyboru terminu urlo­
pu wypoczynkowego, w trakcie któ­
rego b~dą stanowić kadrę w for­
mach wypoczynku organizowanego 
przez socjalistyczne związki mło­
dzieży i placówki oświatowo-kultu­
ralne. Zakład pracy jes t zobowiąza­
n y udz:cl!ć r az w roku bezpłat­
nego urlopu do 21 dni celem pełnie..: 
nia Cunkc ji kierowniczych, instruk­
torskich i wychowawczych na kur­
sach i obozach oraz w placówkach 
wypoczynku wakacyjnego dzieci i 
młodr.ieży, organizO\:vanych przez 
orgnni1.acje m todzi.elo\ve i placówki 
o::-win to\vo-wycho\Va'\vcze". Zabiega-
liśmy o urlopy płatne lub oddelego­
\\·anie, gdyż- t akie roz,.,,·iązanie umoc­
n itoby nasze kręgi instruktorskie. 

Z_a mnlo - n aszym zdaniem -
st wiC' rd za s ię w „Zalo:leniach" o pa­
tologii mlodzie.ly. Gdy by sformuło­
wania: .,trzeba". „powinno" padły 
kdka la t temu, może hy wystarcza­
ly. Oi.Jccnie zjawisko przybrało ta­
kie rozmiary, że deklaracje nic wy­
c; tarc t.:ą. Musz~ być konkretne dzia­
łani a. Przede wszystkim możliwości 
leczcn <..1 zc\grożonych narkomanią, 
rzcteln~ program odzwyczajania 
młodych od spożywania alkoholu i 
palenia papierosów. Dlaczego żąda 
siG tego tylko od munduru harcer­
skiego a inne organL-.acje nic w tym 
kierunku nie rol.;ią? Na spotkaniu 
hiwako\\'ym w Kol n ie paclt również 
\\·nŁo:-;ek. by Z\\•iązki mlodzieży mia­
ly prawo inicjatywy u sta\vo<lawczej. 

Niektóre tezy c:;ą ogólnikowe, inne 
prrn ta rzaj'l to. co za\\'tcrają statu­
ty organi zacji. a na\\·et Konstytu­
c ja PRL (np. o wychowywaniu pa­
t notycznym i obronnym). ..Zaloze­
nia" mówią o budo .... vnicl\vie patro­
nackim. Powiedzmy. że ustawa bę­
dzie zobowtązywać zakłady pracy 
Jo pomocy mlodzieL.y w tym zakre­
"le. Ale niewiele zwojujemy. jeśli 
nic bqdzi<' do n.iej od razu przepi­
-::c>w \\'Yl onawczych. ści~le okre~Ha­
iqcych obO\\·iązki młodych i formy 
pomocy zakładów pracy. 

Dokument \\' sprawie mlodzie~s 
jest tylko projektem zatożc6. Jego 
o~tutec:zny k sztalt zależy od dvsku­
s ji w ~zcrcg;ach wszystkich organi­
zacji. Liczq, że harcerze przybliżą 
go bardziej do n1lodziciy ~zkolncj , 
która lei ma wiele swoich proble­
mów. p~opozycji. inicjatyw. Byłoby 
paradoksem, gdyby najmlodc:;zn mlo­
d.1.icż znal azła się poza swoj~ Ul"la-
wą. 
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Mądra, bodaJ żydowsKa senten- Boże Narodzenie. Później było je- później były cz.tery rozprawy są-· dania nie moż1Ul byto u.static w 
CJa przestrzega przed senty- szeze kilka terminów. Jeździłam, dowe. Najciekawsza jest op~-- runków pTzechowywania skóT, kt~ 
mentarru w interesach. Bro- prosiłam, ale żad.en nie z.ostał do- nia sporz.ąd:wna na żądan le re wpływałyby na przyspieszeni 

nisław Sz. i Tadeusz K przekonali trzymany. W końcu kuśnierz zawia- sądu przez inż. Tadeusza Ka1mow- uszkodzeń". e 
się o Jel słusznoS<!i, chcieli zrob.ć domił mnie, że futro jest uszyte. skiego, biegłego sądowego przy Są- Sąd dysponuJ~e tą opiruą 1 z.e-
interes - nie wyszło; twierdzą, ze 15 grudnia 1984 roku pojechałam z dz1e Wojewod:Utim w Warsz.awle: znaniem św1adkow, oddalił roszczo 
przez sentymenty- mężem po odbiór. Było naprawdę ,.Na cate1 powieTzchni w11stępu3q nie małżonków Sz. tądaJących wy-
Bronisław Sz. uznał, że jego to- ładne. Mimo to K. poradził. aby pęknięcia tkanki skó·tnej. Na3czę- płaty odszkodowania w wysokośc~ 

rue coś się od życia należy 1 posta- futro sprzedać. Najlepiej od razu. ściej pęknięcia te ma3q miejsce tuż 95 tys. złotych. 1 

nowił sprawić JeJ futro. NaJtan .eJ. bo później podszewka się zniszc?y przy $Zwach. Łączących. Lu.b w icn p· ozostały jednak wątpliwo~! 
było założyć nodowlę nutriL Skóry i będzie tańsze. W domu przym:e- naJbliższym re3onie. W niektór11ch. N~ waruil;k-1 przechowywan.~ 
wyprawił garbarz z. sąsiedmeJ wsi. rzylam jeszcze raz 1... futro rozeszło mie3scach., okoto 10 szwów łączenia skor u kusn1erza zwrócił uwa-
10 marca 1982 roku Bronisław Sz. się na plecach i rękawach. Na dra- mięq.zy skor ami. widoczne sq ręcz- gę biegły. W warsztacie Tadeusza K. 
pojecllał z żoną do Zambrowa do gi dzień odwiozłam je do kuśnie- ne, a nie maszynowe szwy - jak skóry przechowywane są różnie: te 
Tadeusza K., kolegi ze szkolnej ta- rza i wniosłam sprawę do sądu. to wynika z technologii kuśmeT- z n~trii upchane są w szafce Pod 
wy i jednocześnie kuzyna, prowa- stwa. Charakter skór i szwów wska- pulpitem krawieckim, baranie _ w 
dzącego za.kład krawiecko-kuśnier- k I ' t ? zu3e, że w czasie montażu szwami ubik~c.ji-, które~. jedną ścian.ę do wy. 
ski I en pa n maszynowvmi skÓT1J pękaty, a szy- s<>kOSCl lamperu pokrywa liszaj WU-

- Myślałem _ wspomina dobre cie ręczne byto wynikiem zlożema goci. Wilgoć widoczna jest w przy-
złego początki - ze z dużych, ta- I futra w jednq całość t ... J. Skóry, z m ierzalni i w pomieszczeniach pra. 
dnych skór uszyję żonie porządne których. zostało wykonane fut ro b11- cowni. 
futro. t11 garbowane metodą pi kLowo-kwa- Biegły do prób chemicznych wziął 

sową, bez późniejszego przeprowa- skrawki skórek z dwóch sztuk nu. 
- Skóry n_.ie dnadTawdały 11K·ę do Tadeusz K. twierdził, że było zu- dzema procesu. neut ralizacji resztek trii, które padły . Skórk:. wię~ mogły 

szycia - tw1er Zi a eusz · pełnie inaczej: - Od razu przy kwasowych. Skóru wyprawione t.q różnić się jakością N·.e wziął nato-
były źle wyprawione. Przyjąłem )e przyję<!1U zlecenia powiedziałem. 7..e metodą charakteryzu3ą się dużq miast próbek r.e skór, z których u-
tył.ko dlatego, że prosił znajomy i do skóry są tle wyprawione. Leżały 11 miękkością i elastycznością w p;,- szyte z.ostało futro. 
tego członek rodziny. mnie dwa, trzy miesiące, potem za- czątkowym okresie. jednak ma;ą Nie ma wątpliwości c-0 do jakości 

Bezsporny jest tylko okres ocze- wiozłem je do garbarni, aby przy- słabą trwałość [ .•. ]. Czynnikiem de- swej p1·acy 80-letni Grzegorz D., gar-
kiwania, jaki upłynął od chwili strz~. Tam zauważyłem, że skóry terminującym-fakt, że skóry te o- barz, który - zdantem kuśniena 
przyJęcia z.le<:enia przez kuśnierza są bardzo słabe, rozłażą się. Pow:e- becme rozpadają się, jest przede - ponosi winę za jakość skór. 
do momentu, kiedy żona Bronish- działem o tym Bronisławowi Sz„ wszystkim czas. który od oddanui - Przez tyle la t ~rowa<lziłem ga:-
wa Sz. włożyła wreszcie futro i lecz pros ił, abym jakoś jednak u- skór do szycia (nie znamy terminu barnię i nikt n ie mial do mn·e 
przejrzała się w lustrze. C<> się w szył. Zszywałem je ręeznie. wypraw11) do eh.wili badania wy- . pretensji. Pół Lutostani chodzi w 
ciągu tych dwóch lat i dziewię<!:u niósl dw a Lata [„.). Przechowywa- futrach garbowanych w moim w3r. 
m1esięcy działo, to już kwestia, któ- - _ Byłem u Tadeusza K. chyoa nie skór w warunkach n iekorzyst- sztacie. Więeej jednak winię Bron;. 
rej ze zwaśnionych stron uwierzyć przed Bożym Narodzeniem w 1983 nych (wilgoć i tem peratura, brak sława S z. niż Tadeusza K. J~li 

Zona Bronisława Sz. relacjonuJe roku, wtedy powiedział mi, że skó- · wietrzenia) mogłO-nieco ten pToces kuśnierz nie wywiązywał s i ę tyle 
to tak: - Pierwszy termin był 11- ry zepsuły się, ale nie mógł ich zna- przyspieszyć. Przyjmując szacunek razy z umówiony-eh terminów. to 
stalony na 1 listopada 1982 roku. leźć i pokazać - Bronisław Sz. ma to przyspieszenie [ .„] nie wynosi należało skórki zabrać od niego 1 

Ale kuśnierz nie dotrzymał go i wątpliwości co do prawdomównoścj tpięcej jak około 10 proc. w stosu.n- przenieść do drugiego zakładu 
ponownie obiecał . uszyć futro na kuzyna. ku do upływu czasu. W czasie ba- WIESLA W KOLOWSKI 
•lllllllllllllDllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~llllllllllllllłllllllllll&lllllll&iłlSl'Ea&łlllll!lli~ 5flilłllll l l• 

- Teraz zostanie przelana d·opytywał się z uporem, gdzie jest Nie żałują za to słów potępienia ma dobrej opinii ~ród miejsco~ 
moja krew _ przewiduje smutne ta k._ Mąż odp?wiedział. że ~ysia- Katarzynie K.: - Z niej jest lep- wych milicjantów, twierdzą oni, 

k I 
. . . . K t dla przy sklepie. Na polu Jeszcze szy numer. Próbowała oszukać ie i"est nieuchwytny 

o e)e swojego zycta a a- raz nalegał, aby mąż powiedział. PZU, że niby wymokło jej siano. · 
rzyna K. gdzie ona jest Kiedy wracali, Sta- Córka, na którą jest przepisane go-

Jak w takich historiach bywa, nisław S. ponownie zatrzymal ciąg- spodarstwo, mieszka w I)lieście, a . 
początki konfliktu są prawie nie nik i groził korbą od samochodu. pracują starzy! - krzyczy jedna z 
do ustalenia. Katał'zyna K twierdzi, Jego stryj przez pięć lat chodził do kobiet. 
że wszystko zaczęło si.ę wówczas, mnie, chciał się żenić, ale pogoni- Z wyjaśnień naczelnika inspekto-
kiedy pojechała do Austrii. Mąż, łam go. ratu PZU wynika, że Katarzyna K. 
mimo że kilkadziesiąt lat starszy 
od sąsiada, Stanisława S., znalazł 
z nim wspólny język. Zakrapiana 
alkoholem przyjaźń skończyła się 
wówczas, kiedy ona wróciła z sak- , 
sów. Wówczas zauważyła, że zginę­
ło jej to i owo w gospodarstwie. 
Uznała, że winny może być tylko 
sąsiad. żeby upewnić się - poje­
chała do Wl"óżki. Nie kryła też 
przed znajomymi, kogo podejrzewa 
o kradzież w gospodarstwie. Pech 
chciał, że sąsiad owi Stanisławowi 
S. zginął w tym czasie walek do 
ciągnika 

- Po cichu powiedział mi, że też 
był u Cyganki. Kazala mu szukać 
zguby u sąsiadów - zwierza się 
mąż Katarzyny K. 

Mimo to zdziwił się, kiedy w 
sierpniowy wieczór, w porze doje­

., nia krów, na podwórze wtargnął 
pijany Stanislaw S. i zaczął szar­
pać jego żonę. 

- Krzyknąlem: „Stasiek, co ro­
bisz!" żona uciekła do domu, wte­
dy wziął się do mnie; . przewrócił 
za kołnierz, kopał po twarzy, wresz­
cie zaciągnął do samochodu i ka­
zał palić papierosa. Kiedy odmówi­
łe~ pociągnął mnie do swego 
domu, ale drzwi były zamknięte; 
wtedy bil mnie znowu. Odzyskałem 
przytomność w szpitalu. Miałem 
wybity ząb i złamany nos. 

Na dowód przynosi porwaną dre­
lichową bluzę z ciemnymi plamami: 
- To moja krew. 
Małżonkowie mają całkiem świe­

że wspomnienia tłuczenia szyb w 
ich domu sztachetą i kamieniem. 
Półkilogramowy brukowiec leży 
jeszcze w składziku. \V sumie 
„poszło" jedenaście szyb. Rachunek 
krzywd uzupehlia wyrwany plot i 
rozjeżdżony ciągnikiem zagon ziem­
niaków. 

Swiadkiem ostatniego przykładu 
sąsiedzkiego terroryzmu był miesz.. 
kaniec jednej z okolicznych wsi. 
Nie ma go w domu, ale jego żona, 
Maria K., zna dobrze przebieg wy­
padków: - Mąż wielokrotnie wraca 
wspomnieniami do tego dnia. Coś 
takiego zdarzylo się mu pierwszy 
raz w życiu. Syn Katarzyny K po­
magał nam wywozić obornik, w za­
mian mąż ofiarował się z pomo­
cą. To było 10 października . Kiedy 
wjeżdża1 do nich na podwórko. 
spotkał Stanisława S., stojącego 'z 
\?fidlami przy wjeździe . Gdy wyjeż­
dżał z załadowanym obornikiem. 
do ciągnika wsiadła Katarzyna K. 
Ale bała się zostać, więc po ·drodze · 
wysiadła. Kiedy mąż dojeżdżał do 
pola, drogę zajechała mu łada. 
Wysiadł z niej pijany Stanisław s .. 

karnie po wiejsku 
Stanisław Sr, jak przystało na 

oskarżonego, wszystkiemu za­
przęcza: - Nie pobiłem męża 
Katarzyny K. erzyszedł stary do 
mnie, coś wykrzykiwał, dziecko 
przeslraszyło się i zaczęło pła­
kać. Wypchnąłem go za drzwi; 
chyba przewrócił się na schoda~h. 

, 
O zdarzeniu z 10 paidziernika pa­

mięta tyle, te dostał po rękach klu„ 
czem od traktora. Ma pretensje do 
Katarzyny K. o to. że posądza go 
o kradzież. 

Katarzyna K. nie może liczyć u 
mieszkańców· wsi na ochronę przed 
porywczym sąsiadem. Oni nie da­
dzą złego słowa powiedzieć o Sta­
nisławie S.; tylko nielctórzy ubole­
wają, że Za dużo pije. Zięć· Kata­
rzyny K. twie.rdzi, że albo są gpo­
krewrueni ze Stanisławem s„ albo 
się go bOją. 

-

złożyła podanie o odszkodowanie i 
- zgodnie z przepisami - otrzy­
mała je. Ona zaś nie zaprzecza. t.e 
przepisała gospodarstwo na miesz­
kającą w mieście córkę, bo !yn. 
który żyje z rodzicami. nie chce 
v.·śród takich sąsiadów. gospodarzyć. 
Córka ma dwmniesi~czne dziecko. 
więc póki je odchowa, teściom po­
maga zięć. 

Odwiedzam jeszcze matk~ d~iec­
ka, które przed kilku laty potrącił 
ciągnikiem Stanisław S. Niechęć 
mieszkańców wsi wobee Katarzyny 
K. tłumaczy tak: - Ona jest bar­
dzo .uiradna, potrafi chodzić koło 
swoich spraw. Dopilnuje gospodar­
stwa i zrobi w mieście zakupy. 
Tego jej zaidroszczą. 

Katarzyna K. po pobiciu mtia 
pojechała prosić o pomoc miU­
c~ę. Ale mimo ie Stanisław S. nie 

Milicjant prowadzący śledztwo nie 
kryje swego zniecierpliwienia spra­
wą. Jako anegdotę przytacza zabie­
gi Katarzyny K., która z interwen­
cją odwiedziła wszystkie . szczeble 
prokuratury; b y la też w Komitecie 
Centralnym part.ii ~ 

- Cóż można zrobić / mówi mi­
licjant - j eśli sama wycofala za. 
świadczenie o jeJ pobiciu. a lekarze 
wystawili zaświadczeme że mąż by! 
niezdolny do pracy mnjej niż sie­
dem dni? W żadnej ze zgłas?-ane i 
przez Katarzynę spraw nie ma stu­
procentowych świadkow 
Również w Prokuraturze Rejono­

wej, mimo że od pob1c1a minęły 
dwa , miesiące, nikt nie widzi pod­
staw do niepokoju. Samo skierowa. 
nie zapytania do Centralnego Reje­
stru Skazanych o karalność spraw­
cy pobicia zajmuje miesiąc Są pe­
wne uchybienia, ale t ylko ze sti:o­
ny lekarzy: nie została dostarczo­
na z odpowiednią treści a opm1a - o 
stanię zdrowia męża Katarzyny K.. 
trzeba było wystapić o nową 

Nic dziwnego, że zniecierpliwie­
ni pobici złożyli skargę dQ. Proku­
ratury Wojewódzkiej. Prokurator 
wojewódzki - w pi śmie z 23 paź­
dziernika 1985 r. - podzie lił opinię 
o zbyt długo trwającym śledztwie· 
„Postępowanie przygotowawcze v> 
sprawie o pobicie obyw atelki pro­
wadzone bylo przez posterunek MO 
f .„} rzeczywi~cie przew le1de Nie 
uzasadni ony ;est natomiast zarzut 
bezczynnofri skierowany pod adre­
sem Prokuratora Rejonowego w 
Łomży. W tej sprawie prokurator 
dokona! osobiście czynnośc1 proceso­
wych. (.„] Pragne jednocześnie po­
informować, iż Prokuratorowi Rejo­
nowemu w Łomży zasygnalizowa­
łem wvstqpieniem nieprawidlowcś­
ci 1D prowa,d.2eniu dochod::e nia ce­
lem· wyegzekw owani a od posterun­
ku MO (.„ ] przyspieszenia załatwie­
nia tei sprawy". 

'To pr okuratorskie ponaglenie nie­
wiele już da. Zgodnje z przepisa­
mi prawa karnego - jeśli niezdol­
ność do pracy trwała mniej niż 7 
dni. poszkodowani muszą dochodzić 
x.aspokojenla swoich roszczeń w są­
dzie w trybie prywaino-skargowym. 
Prokurator może poprowadzić spra­
wę z urzędu wówczas, jeśli uzna. 
że wymaga tego interes spolecznY 

Szkoda tylko, że para starych 
ludzi dowiedziała się o tym tak 

. późno. Po prawie dwumiesjęcznym 
prowadzeniu dochodzenia przy~oto· 
wawcz.ego okaza~o się. że nadal !S<'l 

sami wśród wrogich ~'.:l'ifadow. sk<l · 
zani na in\.vencj~ \'. ie jr.kiego kar a­
teki. 

. WlfSł..A'w'ł KO~OV!SKI 
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• -- CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
• : - Sprawdzimy zgodność zapisu -
: iruipektor powtarza czynności pra­
: cownika punlwtu. Na szczęście wszy­
: stko jest w porzą.dlk.u. Punkt w 
: Szumowie działa od 25 września. 
: Srednio dziennie skupuje ok~ło 
5 800 ton buraków. Jeden dzień był 

b
::r.:-<- t...J~ S rekordowy: 1100. ton! 

Bardzo Zu. „~-„„11 .~tu.Tę ,,Kon- „ 
takeik~. Szk.oda, ze przeistał11 1ię : Kontrolerzy wychodzą na plac 
ukazvwa~ Chętnie czytali.śm11 ko- 5 (~koło 3 hektarów powierzch­
reapondemc;ę i próbki tekstóio Ute- ; - . ~1). W!gląd kopc~w od razu 
rack.ich 11.aszych rówieśników. : b~~z1 ie~ zamteresowame: - P:rze-
Dziś io załączeniu. przesylaimy na- : c1ez mozna układać to trochę ina­

ne wiersze o jesieni, - która kojairzy : czej. Po to chyba zatrudniacie kop-
na.m się z O'p<ldającymi Liśćmi, sma- : cowych? . . . 
cznymi owocami i robieniem zapa- E W bł~1e .g~to lezą .-~ rozJechane 
sóio na zimę. z P1'Zyje'11ll1ł-Ościq prze- :: przez c1ągn~ - burak:. 
crytaJ.ibyśmy wiersze o jeisierni na- E . - Odpowiada paz: nie tylko za 
iz1JCh kol.egów z innych szkól. : skrup, plan, ale także za porządek 

: na placu., przypomina kierownikowi . . . , . 
UCZNIOWIE klasy V d : o Jego powumosc1ach Witold Lut;>-
SzkoŁa Podstarwowa nr 4 ! sitański. - Chyba nie muszę tłuma-

Zambrów ; czyć, że to się marnuje. Jak będzie­
; my tak goS!podarować, to nigdy nie 

Od redakcji: Niestety, z orzysła- ~ wyjdziemy z kry.-zysu - podnosi z 
nych wierszy możemy - ze wzglę- : ziemi zmiażdżone buraki - M-Oina 
d1l na brak miejsca, jakie dawały ; chyba zrobić choćby kawałek pro­
„Kontakciki" - zamieścić tylko je- ; wizorycznego ogrodzenia kopców 
den. „ : przy samych przejazdach - zapisu-

Je-sień to pracuś wieZ..ki: 
Maluje drzew-a, 
N(J1Jełtnia spichrze, 
W welon obleka ra'l'teik., 
Wyga.nia ptaki z ](A"aju., 
Zrzuca lśniące kaszta.iny 
w STebrzyste chryzanteinu. 

: je coś· w n:ota tniku. 
: Tuż za zakrętem rolnicy zrzuca­
: ją z wozu przywiezione buraki. Je­
: den z nich przyjechał dziś już po 
: raz czwarty. 
: - Zadowolony jest pan z obsługi 
: w punkcie? - pyta inspektor. 
: - Tak 

MARTA SASINOWSKA : Witold. Lutostański prosi o ksią-... 
: żeczkę dostaw. 
: - A pan ma jakieś zastrzeżenia 
: do czynności pracowników? - py­
S ta młodeg.o rolnika. 
: - Pierwszy raz w życiu zakon­

Jestem mieszka'rtkq wsi Rutki Za- ! traktowałem buraki - odpowiada. 
borowo. Nasza wieś posiada swój : - Nic nie- mogę tym ludziom za-

~ . 
sklep, do którego trzy razy w ty- : rzucić. Tylko plac jest niedobry. Na 
godniu dowożone jest pieczywo. W „ utwardzonym lepiej byłoby s.kłado-

! 
sklep~ wisi wywieszka z in.forma- • wać. 
cjq, że dostawa pieczywa odbywa ~ - Z tym placem jest tak z sie­
się w godzinach od 10.30 do 11.00, :: demnaście lat - włączają się do 
ale w rzeczywistości zawsze dostar- E rozmowy inni rolniey Odkąd 
cza.'l'te jest ono bardzo późno. : skup u nas istnieje. Ciągniki się 

Zwykle jeisteśmy jeszcze ba:rdzo ! topią i trzy .wy.ciągają jeden .. 
rozczarowani świeżością chleba. • . Obok drugiego bara~z~u dwie ko-
Konwojenci twierdzą, że takie czer- : bJet~ czyszcz~ przy~1es;;>ne prz~~ 
stwe pieczywo wydaje im GS Piąt- ch~ilą !>ur~1 „na p~obę .. Czynno;c 
-n.ica. Pragniemy, by ta,k dr-0gi chLeb ta i wazerue odbywa.aą się w I?'ry~1-
byl świeży i dowożony na czas. Czy ·: tywnych warunkach: woda ni~ J~st 
ludzie na wsi muszą jeść tylko s.ta- ·~ d~prowa<lz?na, a t~ do płuczki po­
re pieczywo? W Rutkach od ostat- • wmna znaJdo~~ć. s~ę w beczce, kt6-
niej podwyżki nie widzieliśmy dl>- ·• ra .akurat dzisiaJ ~es·t pusta .. Usta-
brego i świeżego chleba, a bywał-O, lenie proeentu u:ru~czyszczem~ po-
ie trafial się ze sznurkami lub in- przedza uruchomienie płu.czk1 n.a 
nymi brudami. ~ korbkę. 

Proszę jeszcze o wyjaśnienie, czy 
fta.1'e pieczyu:IO może być przece­
nione, bo nooza sklepowa twierdzi, 
że nie i pod przymusem sprzedaje 
ludziom po normalnej ce-nie. 

: Inspektorzy wracają ,,do biura". 
: Postanawiają jeszcze raz sprawdzić 
~ przygotowanie wagi, a przede wszy­

stkim - jej tarowanie. Ważą się sa­
;. mi, Wynik mieści się w granicach 
;: tolerancji. Inspektorów interesuje 

MIESZKANKA : także prawidłowość rozliczania z 
. . : plantatorami. Wyrywkowo biorą 

~si Rutki .Zaboro~<? : więc dokumenty jednego z nich i 
(na.zwi.sleo <Lo wwdomo-ści redakc1i) ~ sami sprawdzają ich treść: wagę, 

· . . . procent zanieczyszczenia. Wypada 
. Od red~kcji: Prosimy o zaJęc1e ; na p1us dla praeowników punktu. 

się sygnalizowanym problemem PIH ~ „W protokole znajdzie si~ stwierd.ze­
orcu WZSR w Łomży i o oowiado- ; nie: „Wpisano do kontrolki 13 proc. 
mienie redakcji o jego wynikach. z zanieczyszczenia, po próbie wypadlo -·- :; 12 fl4 korzyść rolnika. Sposób jej 

~ przeprowadzenia nie b'U.d.:i zastrze-
: ień". . ... 

Je3teśmy mieszkańcami Kra k owa. ! - Apteczkę macie? - chcą je­
Wcześniej -o- Łomżyńskim tygodniku ~ szcze wiedzieć inspektorzy. 
,,Kontakt1l' nie słyszeliśmy. Dopiero : - Tak, tak - mówi kierownik, 
pod k-011.iec wyświetlania serialu ~ otwierając szafeczk~ - i t-o dobrie 
.,Niewolnica Isaura" dowiedzieliśmy : wyposażoną. 
się, że tam. będzie drukotvana ta :? Zebrany materiał i notatki wy1co­
powieść. ma.tego też zaprenu.mero- :; rzystywane są przy sporządzaniu 
toaliśmy ,,Kontakty". Czytając ten :i protokołu, do którego wędrują m.in.: 
tygodnik, wiele dowiadujemv się 0 ~ skargi rolników na nieutwardz<>n)" 
problemach i trudnościach Ziemi ; plac, brak wody hieżącej, niewłaści­
Łmnżyńskie;. Jednym słowem - : wie formowane kopce ze wz.glę<iu na 
;e.n to dla na.s bardzo ciekawe i d-0- ~ zły podjazd, książka życzeń i zaża­
bre pmno. : leń w niewidocznym miejscu: Zale-

: cenia Inspekcji: częśdej tarować 
KAZIMIKErRaZko!J.wARAD ~ wagę, bardziej troszczyć się o su­

:; rowiec składowany na placu. „ 

Od redakcji: Milo nam słuchać ~ s' niadowo. Punkt skupu znajdu-
tak odległych pochwał, choć zdaje- E je się - jak . mówi~„ miejscowi 
my sobie sprawę, że nie jest to. 5 . - . .n~ stareJ stacJI . Tu tak-
ws:zysitdto, co chcielibyśmy zaofero- : ze ter~n nierówny, podmokły. 
wać coraz szerszemu gronu Czytel- 5 ~aga. Jest u nas b~rdzo ~obra 
ników. Wynika to między innymi : wita mspektorów. k1erown1k, K.r~y­
ze 7.mrniejszoałej d-0 12 kolumn Oibję- : szt?f Truszkowski. Kontr?lerzy idą 
tości, W tej chwili możemy j~ynie : naJpi~rw na J?lac. Właśru~ rolnik z 
przyrZieC tż poczynimy stara:nia 0 : Jakac1 MłodeJ rozładowu3e buraki. 
prz~&anie utra·conyc,h 4 strocn i E - J,ak . pan ocen~a stopień zanie­
z~ienie ich interesującymi ma- : czyszczema? - Witold Lut.ostań.iki 
teri.ałam.L i pyta procentmistrza, 

: - Siedemnaście-osiemnaście, ale 
! bę.dzie chyba jeszcze więcej. Zaraz 
5 zrobimy próbę. 
: Inspek:t-orzy wracają do wagi i 

Serdecme sportowe pozdrowienia : sprawdzają w dokumentach godziny 
~ abo.tu s2'kole.niow~o COS w Gi- : tąrowania. Ostatni zapis: 9.00. Je3t 
zvcku przesyłają junmz11 mrocui ł ·5 11.30. Tarowanie pawinno odbywa~ 
t7'ampkairze ŁKS--u Łom.Żll wrm z ! się eo giodzinę. Uwaga zostaje zapi-
kad"' obozową. - sana w notesie. 

- Chcielibyśmy przeczytać, jak„e 
uwagi i wnioski mają plantatorzy 
- mówi Wiitold Gliński. 

- O.eh - kierownik przeciera w 
zakłopotaniu twarz. - Książki skarg 
i wniooków nie mamy~ Mów.iłem \l 

tym dyrektorowi cukrowni, ale n!.C 
nam nie dali. Jest tylko książka in­
spekcyjna. 

- Ze Związku Plantatorów przy­
chodzą ludzie na dyżury? 

- Tak. Przychodzi także raz w 
tygodniu komisja z -Urzędu Gminy 
i Gminnego Zwiątku Rolników. 

- „Plantator ma prawo wstępu 
na wagę celem sprawdzenia prawi­
dłowości ważenia" - czyta tablicz­
kę Witold Lutostański. - Skąd rol­
n ik może o tym wiedzieć, skoro wisi 
to w środku? Informacja o godzi­
nach pracy s.kupu też powinna znaj­
dować się na zewnątrz. Proszę to po­
prawić. 

W tym punkcie także nie ma b ie­
żącej wody. Kilku rolników przy­
gląda się całej C€remonii płukania ­
„koszowej" próbkL Kontrolerzy a­
ważnie cglądają wagt:. Nie mogą 
dostrzec daty legalizacji. Dopiero 
po oczyszczeniu z zaschnięteg-0 bło­
ta wyłania się metalowa tabliczka. 

- Odważniki też sprawdzane 
mówi jeden z pracowników. 

- Z p:rzylepi·cną ziemią - od­
powiada Witold Lutostański, szuk.i­
jąc qaty. J est, choć na jednym 
wątpliwa. ---

= 
Cł 
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- A waga? - Wiltold Glińsl<'.i 
wraz 1 Mieczysławem Skowronem 
próbują c-0ś na niej zwaiyć. Nieste­
ty, jest źle ustawiona. Nie konser­
wowany suwak całkiem zardzewiał. 

P o zaibiegacll pracowników 
punktu udaje się wreszcie do­

. prowadzić do obliczenia stopn~a 
zani~zyszczenia: 26 proc. I to, nie­
stety, zdarza s.ię często. 

- Nie wiem, dlaiezego w ty<:h 
stronach są takie brudne buraki -
mówi kierownik. - Mamy najwyż­
szy stopień zanieczyszczenia w wo­
jewództwie. 

Punkt skupu sąsiaduje ze stacją 
kolejową. - Ale kolej nic nie b ie­
rze - mówią ludzie. - A samocht>­
dy jadą do Łap przez Szumowo. 

Tymczasem kontrolerzy rozmawia­
ją z rolnikami wśród rosnących koP­
ców. Ob.serwujący z daleka tę scenę 
kierownik pyta później: - Chyba 
się na nas nie skarżyli? 

Istotnie. Narzekali ty1ko na stan 
pla{!U. 

- Tu jest straszne topielisko -
mówi rolnik. - I jak podjecllać? 
A ile w błoto .pójdzie! 

- Niedawno płyty na śmietniku 
zasroali, a wystarczyłoby ieh na 
wyłożerl.ie całego placu - dodaje 
kierownik. - To tylko 50 arów. 

Kontrolerzy interesują s.ię wypo­
sażeniem punktu w niezbędną do­
kumentac j~. 

- Brakuje mi kart kopcowycll -
mówi kierownik. - Ukradli nam 
dwa termom~ry. Swiatło sami mu­
sieliśmy doprowadz~. Ludu też za 
mało: Jestem kierownik.iem, wago-

wym i księgowym w jednej ooob:e. 
A z planu nikt nie ujmuje. 

Wynooi on 4400 ' ton. Do d.z.isiaj 
skupili 2900 ton. średnia dostawa w 
ciąg.u dnia - około 150 ton. 

Cuu na sprawdzenie prawidło­
wości rozliczania z plantatorami, do­
k.umentowania dos taw oraz określa­
nia stopnia zanieczyszczenia bura­
ków. Inspektorzy skup.ula tnie spraw­
dzają naniesione w dokwnenta.ch 
liczby. Zgadza się . . Znów protokół 
i spostrzeżenia: o braku książ~i 
skarg i wniosków, wyw.ieszkach, 
które powinny znajdować się na 
zewnątrz, n iekonserwowaniu wagi 
dziesiętnej i iibyt krótkiej wadze 
wozowej, nieutwardzonym placu, 
rozjeżdżonych buraka.eh. Inspektorzy 
stawiają też pytanie: dlaczego bu­
raki składowane obok torów pojadą 
do Łap samochodami, i to jeszcze 
przez Szumowo? 

Kontroli Inspekcji Robotniczo­
-Chłopskiej zostały poddane 
punkty skupu buraków cukro-

wych w Klukowie, Czyżewie, Za­
wadach, J aibloni Kościelnej, Wyso­
kiem Mazowieckiem, Gierlatach, 
Wylinach Rusi, Rosochatem, Zam­
browie, Sniadowie i Szumowie. Wy­
sokie Mazowieckie: brud na zapie­
cz.u socjalnym, brak apteczki, n ie 
wytarowana waga, nie ma wpi3u 
stopnia zanieczyszczenia w karcie 

dootawy, brak wpmu sposobu rozł:l­
dunku (r~.znie czy mechanicznie), 
zbyt mało prób pobieranych w cią­
gu dnia (w dniu kontroli d-0 godz.. 
12.00 nie pobrano ani jednej), tle 
formowane pryzmy. W Gierłataeh: 
brak odPowiedniej ilości koszy wikli­
nowych do pobierania prób, a używa­
ne są bardzo zniszczone, wąskie 
przejazdy między pryz.mami, zbyt 
mała ilooć przeprowadzanych prób 
w stosunku do wielkośei dziennej 
dostawy. Wyliny Ruś: punkt nie 
przygotowany do pracy; bra.k pod­
stawowego sprzętu (krzesło, stół), 
apteczki, prądu (wniosek do. dyrekcji 
o wyciągnięcie konsekweneji wobec 
odpowiedzialnych za ten stan), wa­
ga tarowana kamieniami, brak sani­
tariatu, w pomieszczeniu socjalnym 
żarowy piecyk stwarza zagrożen'..e 
pożarowe, bałagan na placu. Za wa­
dy: pomieszczenie ogrzewane kop­
cącym piecykiem, jeden z rolników 
oszukany został na 10 kilogramów. 
Czyżew: niewłaściwe wyifarowanie 
wagi spowodowało różnicę 10 kilo­
gramów na niekorzyść plantatora. 
Największą sa:tysfa.k-cją mają spo­

łecznicy Ln.spekcji z reakcji rolni­
ków na ich obecność w punktach 
skupu . .Widzieli przecież już nieje­
dną kontrol~, ale t~ byli zaskoczeni 

- Pierwsza kontrola, eo ciągnie 
za chłopem - mówili. - żeby tak 
wszędzie„. 

- żeby tak wszędzie i każdym 
poczynaniom towarzyszyła odpowie­
dz.ialność... - dodaj~ kontroler LY 
Inspekcji. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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ZEKAŁ TRZYDZIEŚCI 
SZEŚC LAT. Teraz, gdy tylko 
minuty dzieliły go od oSita-

t~c:z.nego roz.strzygnię-cia , poczuł się 
lmęczonym, Sitarym czlowickicm. 

'Wtedy, w cz.tcrdziestym ósmym, 
był o połowę młodszy. W dziefl 
wrześniowy, niedługo po żni·wach, a 
jeszcze przed wykopkami, wybrał 
się do Giżycka za interes-em. W 
knajpie wypił parę kieliszków. Wró­
cił po południu. „Byli po ciebie" -
ostrzegł spotkany na drodze sąsiiad. 
Nie musi~ł pytać, kto byl. 

Siostra opowiedzi:iła resztę: przy­
jechali ga7Jkicm. D wóch munduro­
\vych i cywtl - tak:i \YÓwczas obo­
•.vi~zy\vał szyk - w rozpiQtej ma­
:-y!1arce i wysokich, wygla:i.so.vva­
nycb butach. „Klimow'.cz Stanisław. 
syn Kaz; m icrza i Marii, u rodzony 
w 1910 roku - przeczytał cywil z 
ko.rtki. - To wasz b.raL ?" Potwicr­
dz:la. .,_Ą gdzi·e jest'?" ,,Nie w1em.·· 
Poszeptali między Sf)be:) .,ZnaJdziC'­
my - uśmiechnął :się cy wil. 
Przed nami jeszcze nikt si nic 
ukryŁ" 

S iostra radz.:Ia wyjc.-c:h~1ć. przecze­
kać najgorsze. Wloży1a do teczki za­
p::isową koszulG, kilka drobiazgów. 
Na ws.zclki wypadek 01n!nąl Giżyc­
ko. Wsiadł do pociągu w S;edlis­
kach ... 

* * * 
Skor'1czyl1 naraclq. Icl zic>!Ily ! 

wyraź.nie podekscytowany aJwokat 
wyrwał go z zamyslcnia. 

Kwieciefl 1980. Sta!11sl<l\'." Kl1mo­
\\·icz, zam. Gajewo, ul. Obwodowa 2, 
11-500 Giżycko. Do Sądu Wo je­
wódzkiego w Su walkac h· „ W im le­
niu u:lasnym wnos;:ę o ::asądzenie 
na moją rzec::: ocl Skarbu, Państwa 
kwoty 972 tys 900 :lotych. jako 
ekwiwalent za skonfiskowane gospo­
darstv„'o rolne na mocy w·yroku 
Sądu l?.ejonowego w Ols::tynze [„.). 
Mam nad:ieję, ż? oibr::ymia k r :yw­
da, jaką mi wyr::qd::ono, :::o st a nie 
chociaż w c.:.ę.ści wyrównana". 

W RÓCIL DO GIŻYCKA PO 
l\IIESIĄCU. Nie m iaJ innego 
wyjścia . Las go nie pociągał. 

Skoilczył z wojaczką pa.re; lat wcześ­
niej. P oza iym wierzył, że wszystk o 
jakoś się ułoży. Znajomy pułkow­
nik, którego odszukał w Łodzi, obie­
cał interweniować w minist erstwie. 
.,T ylko nie czekaj, aż złapią. Zgłoś 
się sam" - radził. 
Zgło sił się; 13 października 19-18 r. 

(tej daty nie zapomni) p rzekro­
czył próg PUBP-u w Giżycku. „O­
powiedzcie żydorys" - polecił mło­
dy podporucznik, k tórc-go wcześniej 
Klimowicz mnl z ·widzenia. 

To jeszcze było najłatwiejsze. Nic 
nie miał do ukry ci·a. N o, może pra­
w ie nic. „Urodziłem siq wc wsi 
Hrynce\vicze, gmina Skide1, p owiat 
Grodno ... " 

Ojcie-c gospodarował no. piGtna.stu 
hektarach. On był najmloclszy z 
pięciorga' rodze11stwa. Miał osiem 
lat, gdy przyszla niepodległość. Kil­
kanaście miesięcy później zjawili 
s·ię b olszewicy... N ie, t ego już nie 
opowiedział. „Ukończyłem szkolą 
powszechną w Skidlu. W 1928 roku 
powołany zostałem n a kurs przyspo_ 
sobien.i.a wojskowego w Wilnie. Po­
tem wyjechałem do Warszawy„." 

Nie pociągały go rodzinne hek la­
ry. Chciał się uczyć. W Warszawie 
.zapisał się d.o w ieczorowego g·imna­
zjum. Jednocześnie pracował - naj­
pierw u rzeźnik.a., później w firmie 
,,Rudzki i Spółka". Powoła-nie do 
w-Ojska otrzymał w lutym 1932 
roku; pr-zydz.ia.ł d o 20 PAL-u w Ba­
ranowiczach. W · szkole podofice.r­
&kiej d~łużył się kapralskich belek. 

W 1936 ~. wrócił do Warsza,wy. 
Został gońcem przy Głównej Kwa­
terze ZHP, następnie administrat.o­
rem Domu Harcerskiego przy ul. 
Łazienkowskiej. W maju 1939 r . 
dużą maturą zakończył naukę w 
gimnazjum. „Zmobmzowa:no mnie 
do 23 PAL w Zajęcznie kolo Dębli­
na. Dostałem przydział do plutonu 
goopodar~eg-0." 

Wrzesień - to już był osobny te­
mat. Pxzemilćz~ł, jak cofali sję na 
wschód. Po &'odz.e zgubi.li pułk. Na 
paru furmankach pchali się zatło„ 
czoną szosą. Wieźli zapasowe ko­
szułe, gad~, koce i kilkadziesiąt 
WOI"ków niepotrzebnej fa1So1L Dwa­
naście killometrów przed Chełmem 
zrowmieH, że - przynajmniej na 
razie - wojna się &kończyła. 
„Oddział nasz w Cycowie ro.zbroili 

Niemcy - skłamał. - Udało mi się 
Wliknąć niewoli. Wróciłem d.o War­
sa.a.wy." 

OdnawiaJilie staryeh maj omaści 
Trafił do konspiracyjnego harcer­
-.va. W 1941 omal nie wpadL Orni-

_nęła go wsypa, ale unvały się kon­
takty. „A potem gdzie należeliście?" 
- przesłuchujący podniósł głowę 
znad protokołu. „Nigdzie!" - za­
przeczył. Przypomniał sobie plakaty 
z „zaplutym karłem reakcji", wi~­
dodal: „Ani do AK, ani do innych 
organizacji. Handlowałem". 
Właściwie prawda: oficja.lnie nic 

należał n1gdzie. Chociaż, jako han­
dlarz wędrujący po mazowie{!kich 
wioskach, nie raz zetknął się z leś­
nymi. Czasem prosili o różi1e przy­
sługi. Nic odmawiał. 
Przyspieszył opowieść; chc:ał jak 

najszybciej mieć to za sobą. W lu­
tym 1944 wywózka na roboty do 
Niemiec: Fh·ma .,Robert. Karl G er­
lach" w Fiirstc-m.valdc Spree nieda­
leko Frank furtu n:.:i d Odrą. Wiosną 
1945 wla.śc1ciel po b•1r>wH uciekać 
prz.cd zbliża.J<:Fymi s.r; Rosjanami. 

Zabrał cudzozi-emskkh robotników. 
Utknęli kilkadziesiąt kilometr6W 
prze<l Lubeką. N<i.stępnego dnia Kli­
mowicz zobaczył czołgi z białą 
gwiazdą. 

Jeszcze krótki pobyt w obozi€ di­
pisów. Dostał legitymaeję byłego 
jeńc-a wojennego i stopień plutcm.o­
wego; mógł wyjechać do W ielkiej 
Brytanii albo Kain.a.dy. Nie chciał. 
W lutym 1946 jednym z pierwszych 
transportów wrócH do Pruski. ,,Pa­
lej już wi~ie" - powfed.zial. „Co 
my w·iemy, to dopiero się okaże" .­
odburknął tamten, najwyraźmi€j 
zmęczony przeslu<:han iem. 

Kwiecień 1980. „Sąd Wo;ew6dzki 
1.0 Suwał.kach, nie wdając się w me­
rytoryczną ocenę żądania wniosko­
dawcy, póstanowil uznać~ się ·nie­
wlaści'!lJym i w.niosek Stanisława 
Klimowicza o odszkodowanie za 
niesh.uzne skazanie przekazać do 

r<'zpatr:::.ema Sq.dowi Wojewódzkie­
mu w Ols::tynie" 

POWRÓT DO KRAJU. Rodzice 
zmarli przed wojną; ojcowiz­
na, którą nie interesował się 

d<)>tqd, rosiala za granicą. Dowiedział 
się, że jednego z bro.ci przcsiedlooo 
nn Ziem·ie Odzyskane. \V wykazach 
białos·iock icg-0 PUR-u odnalazł na­
zwisko: Klirnwwie:z Adolf. Qb(}k 
przypisek - „Prusy Wschodnie". 

Szukanie igły w stogu siana i 
wreszcie szczG.'·liwy traf. Natknął 
siQ na kuzyn::i, repatrianta z Gro­
dzieńszczyzny. „Adolf żyje, mies.z­
ka w Sulimach k olo Giżycka" -
dowiedział się. 

Spotkanie p o lata ch. Brat już 
rn ial ziemię, krowę, ko111ia. „Bi·erz 
gospodarkę - namawi:lł. - Co S·ię 
b~dl i es.z tułal po 5wićde." Wziął; 

najpierw w Kożuchach, później za. 
m:enH się i os!adł w Sulima-eh, po 
sąsi-edzku z Aclolf?m. Został go.s1po­
darzem na dziesięciu he>kta.rach. 

Znów wyj-e.chał, tym raz.am -
szukać siost.ry. Wiedział już, że z 
dwojgiem małych dzieci s.pędziła 
wejnę na Syberi.l; jej mąż zginął 
w J 940 r. Znalazł Jadwigę niedale­
ko Sta•rgardu Szczecińskieg<>. Posta­
nowili zcunicszkać razem. Przepro­
wadzka kosztowała sporo zachodu. 
Dopiero p0 interwencji w Minister­
stwie Ziem Odzyskanych, u samego 
Gomułki, udało się zalatw.ić wag-0a1 
potrzebny do przewiezienia dobytku. 
Wiosną 1946 r. wstąpił d-o St1'on­

nictwa Ludowego. Za.propone>wano 
mu :funkcję mstruktara i .sekretarza 
technicznego Powiatowego Zarządu 
SL w Giżycku Przyjął ofertę. Jeź­
dz.ił po wstla-ch, werbował nowych 
członków, przemawiał n.a zebra­
nia0ch. Wi-erzył, że id.zie ·ku lepsze­
mu. Szlo, aż przyszedł rok 1948. 

~limo\vicz n:e był nai\\·ny - wie, 
dual, komu zawdz!0.czać aresz.towa 
nie: z są-;iad m . p 1kłócił si'ę o łąkę, 
Pierwszy koronny świadek. Zada.i-i 
też z inaym. O kon:a. Następny 
świadek. Działał w Zw :ązku Samo.. 
p'Jmocy Ch1 )psk1cj jako przedstawi­
ciel SL-u. 

To były drobne kamyczk 1 • Wkrót­
ce znulazly s·ii:;- 1 głazy. 

Z zeznaó. świadKa I.S„ poborcy 
padaikowego w Giżycku: „~4 sierp, 
nźa 1948 r. s~edlem w raz z soUy. 
sem P. oraz pa ru. rolnikami .do s~ 
lim, gcly spoikal1sniy jadącego na 
rowerze Ob. Klnnowicza, sekretarza 
SL, który ws.:c.:;q 1 z nami rozmowę 
na temat gospodarstw spólclziel­
czych. K iim,ow1cz wypowiellzial się 
że na tak ie gos pocla rst wa ?iikt ~ 

chlopów się n1e zgodzi, bo sq to 
kołchozy - tak jak. w Rosji". 

Z zez.nań J.P., sołtysa Zi.elonego 
Dwocu (teraz G aj.ewo): „Obywatel 
Kl i mowi cz pou:iedzial, i e kolchozv 
możemy zakładać u. s;ebie, a n.ie 1' 
nich, w Sutimach" . 

Szalę przechyl iło wys.t~pienie Kli­
mowicza na dożynkad1 w Sulimach 
12 września 1948 r . Przemawiał w 
imieniu Stronni<:hva Ludo,.vego. 
Trochę srt..re-mowany, bo ::..:brało ~ 
ponad sto osób, wszedł n.a ozdo.bio-

. ną orłem i portreta m i dostojników 
trybunę. „Dzięki Bogu, udały sii~ 
żndlwa i plony zebrał iśmy do br en -
zaczął. Mówil, że nową Polskę bu­
dują wszyscy. Chłopi też mają swój 
udział, więc sami po.winni decydo­
w.ać o sobie. „Spółdzielnie produk­
cyjne bę<lą tam, gd:r.ie my zechce­
my!" - zakończy], c.o z wyraźnym 
aplauzem . zostało przyjęte przez 
zgromadzonych rolników. 
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Na&tąpncgo dnia oficer PUBP-u 
w Giżycku przesłuchiwał pierwszych 

d
l , 

swi~· K OW. 
W.B., powiatowy p eL1omocnik P-O-

datku g:tmtowego: . :,Klimo~icz 
1<,rzyczal, ze chcq zrobzc spółdziel­
nie prod·ukcyjne, lecz chlopi n igdy 
na to się nże zgodzą". 

w. Ch., kierownjczka Powiatowe-
0 Od<lzialu RTPD w Giżycku : „Ob. 

kurnowicz powiedzial, że nie chodzi 

0 to aby z bogatych chłopów zro­
bić bie,dnych, le~~ żeby biednych 
u.czynie bogatymi . 

z.B., rolnik z. Sulim: „Stanislaw 
KUmowicz nawolywal chlopów, aby 
się nie dali, gdy=: chcą nam wyrwać 
z rąk Boga i podeptać religię''. 
Parę godzjn później przed dom . 

Klimowicza zajechał zielony gazik. 
Sicrpic11 1980. „Sqd Wojewódzki 

w Ols=tyni e postanowił wzedstawić 
akta sprawy Sądowi N ajwyższemii 
celem przekazan ia do merytoryczne-
00 rozpoznan ia Sądowi Wojewódz­
kiemu w Suwalkach, ponieważ za­
równo S. Kl imowie;:, jak i wska:::a­
n·i pr::ez niego świadkowie mieszka­
ją na terenie woj. suwalskiego:· 

DWIE NASTĘPNE DOBY W 
PIWNICY. Wreszcie prz:tpom­
nie1i sobie p nim. Inny 

niż poprzednio śledczy nie py­
tał o życ.fo.rys: „Namyśliliście 
się? P rzyznajecie s.ię?" P odpisal 
protokół. Przyznał siq, że agitował 
przeciw spó1dz'.clniom produkcyj­
nym, a w dożynkowym przemówie­
niu zachqcał chlopów do występo­
wania p rzeciw \.Vl:ldzy i p aó.s.twu. 

Sledczy był zadowolony. Wspom­
niał, że w sprawie Klimowicza in­
ter.ven'.owaly naczelne w ladze 
Stronnictwa Ludoweg·o. „Teraz wam 
nikt nie pomoże" - podsumował. 

Z Giżycka odesłano go do aresz­
tu śledczego w Olsz.tynie. W z.b i10 -

rowej celi paru byłych AK-o.vców, 
chemik, ks:qgowy. 

11 stycznia 19·19 - początek roz­
prawy w Sądzie Rejonowym. Zezna­
wali świadkowie, ściślej: recytovvali 
wyuczon e kwest ie. 

12 stycznia - wystąpienia s i::on. 
Przemawiał prokurato,r R.S. : „Akty­
wność klasy robotniczej w wal.ce o 
socjal izm, wyrażajqca się w zdwo-
jonym wysiłku produkcyjnym, udzie­
la się innym warstwom nas:ego na­
rodu„." W reszcie przc1->zedl do me­
ritum: „N a terenie powiatu Giżycko 
w dniu 13 pa1:d ziern.ika 1948 r. Wła­
dze Bc::piec:=eńsiwa aTesz.towaly 
jednego := takich mąci.ciel.i spokoju. 
- Klimow ic: a Stan i ława, który na 
stanowisku sekretarza technic.:nego 
Pow iat9wego Zar.: ądu SL nadużył 
zaufania Władz Ludowych [.„7. O­
skarżam Stanisława Klimowic.:a o 
to, że c::;ynil pr ::ygotowania do zmia­
ny przemocą Demokratycznego V~ 
stroju Pa.i'istwa Polskiego [„.]". (Po 
Październiku p rokuraio·r R.S. został 
stolarz.em). 

Adwokat na\vct nie próbował 
replikować. 

15 g,tycznia o god z. 9.00 - ogło­
szenie wyroku. Przowodni<:zący 
skl.adu sędziowskiego -E.K., ławnicy. 
„Sąd or.:ekl, że K limowicz Stanisław 
winien jest tego, że w Su,Limach, 
pow. Giżycko c~ ynit przygotowania 
do ::miany pr~emocą u.stroju. Pmi­
stwa Polskiego'' . Konk luzja: 3 lata 
więzienia, utrata praw publicznych 
i oby•,vaielskich praw honorowych 
na 2 lala oraz kon.!iskata m ienia w 
całości. Nnjwyższy Sąd wyrok u ­
trzymał w m ocy. 

Grudziei1 1980. „Mi mo merytorycz~ 
nej zasadności ro szc;;enia, Sąd Wo­
;ewódzki w SuwaŁkach postanawia 
oddalić wniosek S. Klimowicza o 
odszkodowanie, ponieważ -nastąpiło 
przedawnienie najdłuższe z możli­
wych, a mianowiC'ie 10-letnie." 

S
PRÓBOWAŁ OSTATNIEJ 
SZANSY: z wi~ zien.,ia napisał 
d o B:er u ta prośbę o ułaska-

wieni-e. Po.danie nig<ly nie trafiło do 
adresata. Wpi.ęto je do k:rrtcmowej 
teczki, opatrwnej sygnatuxą Sr 
454/48. z adnotacją: „Pozostawić bez 
bi egu". 

D\\·utyg.odniowy pobyt w Barcze­
wie za.talfł się w pamięc·i. Następny 
etap - Rawicz. Po Rawkzu Obóz 
Pracy w Potulicach wydawał się 
Przed zkolem. Całkiem przyjemna 
Praca przy klejeniu i maJ..O'\va!Il.iu 
drewnianych zaba\•.rek. Ale ktoś do­
szedł do wniosku, że wrogowi pań­
stwa nie przysługuje taki komfort. 
Znów uzbrojona esko1·ta i podróż w 
nieznane. Kamieniołomy w Piech­
cinie koło Inowrodawia. Harówka, 
żeby wykonać codŻienną normę. 

Z P]ecbcina· wysłał Klimowicz 
Prośbę o wairunkowe zwolnienie: 
,,Przyrzekam, że wszelkimi silami 
będę pracował i bral czynny udział 

w budo·une rozbudowie lepszej 
przyszłości dla Socjalistycznej Oj­
czyzny i ludzi pracy wolnych od 
wy;;ysku zachłannego kapitalizmu:··. 

Po dwóch miesiącach przyszła od­
powiedź. Negatywna. „Deklarowana 
chęć poprawy nie jest szczera" -
uznał Sąd Ilejonowy w Olsztyn.ie. 
Równoczc~nie skol1czyla się fucha w 

bibliotece. Trzeba było wrócić do 
Huczenia wapiennej skały. 

13 ·października 1951 r. Klimowicz 
zrzucił z siebie więzienne łachy; 
dokładnie w trzy Iata po tym, jak 
dobrowolnie zgłosił się do PUBP-u 
w Giżycku. 

L is top.ad 1981. „Sąd N ajwy: szy u­
chyla postanowienie Sqdu Woje­
wódzkiego w Su walkach i sprawę 
przekazuje do ponowneao rozpatrze­
nia." 

Z OSTAL NA LODZIE, bez gr o­
sza, bez środków do życia. 
Ziemię, budynki i cały doby-

tek przejGla w 1949 r. Państwowa 
Komisja Osadnictwa R olnego. Tro­
chę p omleszkal u brata w Sul imach. 
Zaczcpil się w Gromadzkiej Ra dzie 
Narodowc-j . Prowadził ksiąi:ki mel­
dunkowe, wydawał zaświadczenia o 
ślubach, chrztach i pogrzebach. Mu­
siadl odejś ć . Przewodni<:zący GRN-u 
- zn::rny z romansowego u sposobie-
nia - potrzebował etatu dla nowej 
kochanki. Przcni{>sł się na kolej. 
Ożenił si ę. Syn urodził się w 1955, 
córka - rok później. We czwórkę 
mieszkali w \vynajmowanym p o­
koiku. 

Szlo nowe. Gazety pisały . o reha­
bilitacjnch. Doczekał się i Klimo­
wicz. W kwiet niu 1957 r. Są<l Naj­
wyższy unieważni ł wyirok sprzed 
ośmiu lat. n czzwlocznie wyg,tą.pH do 
Sądu Woj ewódzkiego w Olszty!llie o 
odszkodowanie za skonfiskowan y 
ma.jątck. Częściow-0 wygrał. Dositał 
pięćd zi es iąt tysięcy za ut.racony in­
wentarz 1 mienie r uchome. W spra­
w ie zie-mi i budynków sąd uznał 
roszcz~nia za „przedwczesne". Po­
radzono Klimowiczowi, aby naj­
pierw na.był ~ospodarstwo, a do­
p iero potem d omaga.I s-ię zwrotu 
należności. 

Pięćdziesiąt tysi~cy wystarczyło 
na kupno trzech hekta.rów i dwu­
pokojowego mjeszkania w dużym 
domu z czerwon-ej cegły, któreg-o 
fronton zdobi wypis:lna szwaba.chą 
nazwa „Ursi!la". 

Ma.r zec 1983. „Sąd Wojewódzki w 
Suwałkach przesluchal biegłych po­
wolanych do oszacowania wartości 
skonfiskow anego gospodarstwa." 

G AJEWO MIAŁO BYC ty1ko 
epi zodem. Ot, przystanek na 
tras ie, gd zie w mia1rą wygo.d-

nje można poczekać na przesiadkę. 
Cel - własny dom, budynki, :z;ie­
m ia. Co z tego, że dobijał pięćdzie­
siątki. Na zdr owie i sz<!zęście nie 
narzekał. T ak myślał, kiedy w 1958 
pisał pod.cmie o przydzfał gospoda'!'~ 
stwa. Odpowiedziało Prezydium 
WRN-u w Olsztynie: „Wszyscy re­
patrianci z lat ubiegłych, którzy nie 
wes:li w użytkowanie nieruchomoś­
ci zarniennych, utracili prawo do 
ich otrzymania". 
Szukał na wlasną rękę. Zwalniało 

się gospodał'stwo w pobliskim Spyt­
kowie. Wlaśdóelka (Mazu.Tka) wy­
je~dżala do RFN-u. KieTO\.VO.ik Wy­
dzia1u Rolnictwa PPRN-u w Gii2)rc­
.ku, Władysław K., rozwiał na­
dzieje Klimowicza: ,,Gos;podars·two 
jest za'fez~wowane dla r epa.ta-i.anta 
z Anglii" - poiinforrnQWał. Repa­
triant n ie przyjechał, wi~c ziemię 
przydzielono , jego synowi. Ten też 
dł.ugo ntie . zagrzał mjejsca. Uciekł 
do Danii. 
Następna p;rzymiarka: dom w Ga. 

jewie, przy ulicy Węgo·rzewskiej. 
Znów w izyta w u.rzędzie. „Tam bę­
dzie a,grc:mom6wka" - usłyszał. In­
ny-eh chęinyoh po.zbyto się w po­
dobny s.pooób. Dom kupił kierow­
nik K. 

O machina.cjac.h z ziemią napisał 
KHmowkz do „Głos.u Olsztyó.stkie­
go". List za.tytułowany „Za kombi­
nacje - nag:I'oda, za uc2ci.wość -
ka['a" wydrukowano w stycmiu 
1965 roku. Od tej pory Klimowi:cza 
traktowan.o w urzędach jak powie­
trz-c. Zatroszczył się o to Władysław 
K., wówczas, kierownik Wydziału 
Rolnictwa. Dziś też na urzędzie. 

Lata mjjały. Już wiedział, że nie 
będzie własneg.o domu. nonnalnego 
gospodarstwa. Przedwczesne rosz­
czenia zamieniały· się w Sipóźnione. 
KMmowicz zbliżał S:ię d-0 sied~mdzie­
dziesiątki. Młodszych od niego COTa~ 
częściej chowano na g·iżyckim cmen­
tarzu. 

To wtedy pierwszy raz powie­
dział, że u Boga nic ma apelacji. 
I był czas, g prawie pogo.dził sję 
z losem. Przyzwyczaił s.ię do tych 
dwóch, byle jak umeblowanych, po­
koików, do brązowej lamperii w 
kuchni, do gołej żarówki pod sufi­
tem i do obcych ludzi za ścianą 
Przeszedł na emeryturę, żona do­
stała rentę w zamian za p1·z2kaza­
ne na Skarb Państwa trzy h ektary. 
Dzieci koóczyly szkoły, u s:J.modziel-

1 
• 

niły się. 

Gd.zieś tkwila zadra. Czuł się jak „ 
biegacz, któremu tuż p rzed metą za­
brakło s-ił. Kiedyś wyjął z szuflady · 
stare szpa,rgały. Uporządkował, roz­
łożył na sitole. Niew iele siq zacho­
wało: kilka zaświadczeó., odpisy wy­
roków; poiólklc, popękane na zgję­
ciach. „Zostaw te śmieci" - nie­
cic-rpliwila siq żona. R ano podjął 
decyzję. 

Maj 1983. „Sqd Wojeu:ód::ki w 
Suwalkach zasqdza od Skarbu Pan­
stwa na r zecz S. K lirnouic:::a ktcotę 
1 mln 191 tys. 433 zl („.]. O r:ecze­
nie niniejsze stanowi iizupelnienie 
postanowienia Sqdu Wojeicód::kieoo 
w Olsztynie z 22.09 .1958 r." ,.. 

SAM NAPISAŁ P OZE\V, sam 
gromadził i u zupelnial po­
trzebną dokumentację. Znajo-

my adwokat nie dawał szans. Są­
siedzi uważa li go za p ien·acza: 
„Taki j eszcze się nie urodził, żeby 
z. rządem wygrał" - pokp:wali. 

Kilkad zi('si ąt roip··mv : Suwałki, 
Olsztyn, Warszawa, Su\\'alki. War­
szawa„. Os·zacowal warto~ć skonfi­
skowanego gospodarstwa, \.\'Szystke> 
rzetelnie po<lliczyl - pl~cioizbo\vy 
dom, pole, sad, oborę, stodołę, stud­
nię. Po cenach z osiemdziesiątego 
roku wyszło 972 OOO. Zaraz potem 
zaczqła się inflacja i rachunki wz:ę1 · 
d iabli. Kolejni, PO\\ oływani przez 
sąd, b iegli poda\\ a1; coraz io :nne 
k\.voty. 

Wygrana .po dwu latach pr„ces.o.! 
wych przepychanek i na.tychmia..st 
z.irony pr ysznic: korzystny dla Kli­
mowicza wyrok prokurator zas.ka.r­
żył do Sądu Najwyższego. Już 
szwank.owało zdrowie, posypały s~ 
choroby. „Niech oj-ciec da spokój 
- radził syn. - Szkoda nerwów." 

Udały S·ię d z'cci. Syn skonczył 
p.rawo. ożenił siię, m:eszka w Łodzi. 
Starsza córka, też z w1iwer syteckim 
dyplomem, uczy historii. Tylko naj­
młodsza, dwudziestoletn:a Małgo­
rzata, zado\v·oliła s ię p06adą kelner­
kL 

Wygrał ponownie. Sąd Najwyższy 
oddalił rewizję prokuratora. K1iimt>­
wiczowi wypłacono p rawje 1 200 OOO 
złotych odszkodowania. Kupił 5obie 
regał, telewizor, lodówk~. Reszt~ 
rozdzielił między dzieci. „Bierzcie. 
M nie już niepotJrzebne" - p()Wi~­
dzial. · 

Tydzień pó~n.iej lirSitono:;.z pr.z.yi. iósl 
pismo. M inis ter SprawiedHwoścf za­
łożył rewizję_ nadzwyczajną. Pierw­
s-zą rozprawę odrooz011-0 po wystą­
pieniach p r okuratoca i aidwokata. 
Jesz.cze k iil ika miesięcy czekania; 
2:f maja 198-! r. ostatni ra·z pe>j.e­
chał do Warszawy. Zdążył już o­
swoić się z wielkim gmaszyskiem 
przy ul icy Swiercze·v,-ski.ego. 

M iniste r ląc:ności specjalnym roz­
por:ąd.:emem =wolnil z obowiązku 
rejestracji odb iorników radiof onicz­
nych i iele ioi:yjnych producentów 
l handlo icców parających się tym 
sp·r~ętem, ora:: fachou:cow dok,onu.­
jących jego 1iapra w. Oc:::ywiście, 
pr.:ecl wejściem w życie ro ::.porzq­
d:enia wspania łomyślnie ::wolnieni 
rejestrou:ać wymienionych aparatów 
róu;nie: n ie mus'.eli. I pomyśleć, że 
odwołan ie pr.:ez kpiar::a-żurnalistę 
.:aćm.ienia księżyca w myśl rzekomej 
· ns t rukc;i r ::ek omego Wydziału. A­
stronomie nego KC b·y1o ongiś 
pr _cclnirn ±artem. 

* 
W S::.kole Podstawowej w M iast­

kou:ie, ;: pou:odu braku podręcz ni­
ków, na uc=:yciele posługują się 
skryptam i uniu.:ersyteckiml. M rnisteT 
1::.uberski, m i mo pelnego sam.oza­
parcia, nie .::ciolal uporać się z dzie­
sięciola tką , a tu pros:ę, wystarczy 
u:ycofać elem.entar.:: i bę<l:ie WSI 
w każdej wsi. 

* 
Wlaśc Clel poses1i pr~y tłl. S~koŁ­

n ej 2 w Łomży rozpoc:ql budowę 
kolejne J willi dokładnie metr od 
okien rl<>m·u. od najmou;anego loka­
t.arom. Wypiql się w t en sposób na 
k.cmornik6w i prawo. Senna urzęd­
fl.iC.zośt r eaguje raczej senn ie, gdyż 
hudo u:lci ro§n ie w te mp ie gr::yba. 
śr od k i tLświęcajq cel? 

* 
Po .:zcycięst te ach na boi.-:kach i 

pomost ach Robotniczy Klub Sporto­
wy ,,,Lechia'' z Toma s<:owa odniósł 
kol.er12.11 ulk.ce . Tyrn ra~em w ru­
waU~acJi :: forn.±yńskimi harullow­
ecmi i n.a ich terenie. Na w r :::e:Snio­
WJJm kiermaszu WPH\V ::apropono­
wato klientam. chińskie k oszulki, 
kt6re ,.Lechia" rnzeuila w Listopa-
d~ie pos:uk„•t anymi artykułami 
$portowvmi i tcrnirni dyw anami. 
Czyżby o tcocou;aly doświadc:::enia· 
za.granic.:rzego handlu. panów spo rt -
menóv.'? 

* 
- Sko{1czyli nara<lę. Chodź.my! -

zniecierpliwił s-ię adwokat. W.szedl 
na sal~. Siedmiu sę.dz.ió.w naiprz.e­
ciw. 

- W imieniu Pols:k iej Rz.eczy­
poopo1i":tej Ludowej„. 

• Jeden .z r.n.scruktorów pilkarskich 
E Ł.-om.;y1isk ·ego Klubu Sportowego u­
l: karany zoslat potrąceniem części 

De raa..y slyszał t~ fonnułę'! Dzie­
więć? Nie. osiem. W Ols-ztyni.c sika­
zy.wa;i1-0 go jes.zczc „w imieniu Rze­
c.zypospoHtej Polskiej„. Popatrzył w 
okn-0: zanosiło się na deszcz. 

- „. zaskarżony wyr-ok Sąd utrzy­
mał w mocy! 

Najbliższym pociągiem poje-chał 
do Łod7JL Z synem usi-edli za sto­
łem, znalazła się butelka wódki. 

- Za twoją wygrainq! syn 
· podniósł kieliszek. 

• Poprawił go m achinalnie, bez na­
mysłu. Jakoś samo pr~yszło do gło­
wy: - N i-e za wygTa.ną. Za spra­
wiedlhvośc! 

Moona była wódka. Gorz.ka. 
Na zdj~ciu bohater reportatu. 

Fot. ROMAN Ł,YSJONElt 

Z przyczy~ technicznych tekst 
publikujemy z opóźnieniem. Prze­
praszamy Czytelników i Autora. 

poborów za samowolne zdobycie 

uprawn.ień ins tru.Jaon:. l klas11 -

w ogóle, a ui li-c. ZJJ1l ienie tego bez­
platnie ll<l organ~owanym p7zez 
r esortowe Cencr tLm I<uJtu.ry r'i.zycz-

E tt.t?j i Sport·tt - w szc.:ególności. 
: Ur.:ędujący Zar.zq.d ŁKS stoi zd.e-

leydow anie na stanowi ·ku u.króce11.ia 
n.ieostem.p lo1{;a n11ch ambic ji s::-kole-1 niou;ców. 

-• -E * = = E 
R Całonocne czuwanie w ba ::.i c: opa­l ?owej oferuje Gmińna Sp0Wzielnm 

I w N owogrodz i.e. Zach~tq jest · f a.kt. 
ie co prawda czuu~ajqcy ma m.ini­

! nuUne, i zależne od htmioru spr.:e­
.1da?qcych , szanse ot·r.:ymania pr.:y-

dztalu węgla, ate przyn.a jmn ;e j me 
mar;::nie w swoim mics"kanw. Pre­
:esi ::gadzetjq się nawet na podska­
kiwanie. 
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omża - gościła u siebie piani- utworów chopinowskich. Po mi-
stów z „szerokiego świata" ! strzowsku wykonał niełatwe 
Poza wspaniałą muzyką, któ- przecież - etiudy, mazurki, scherzo, 

r ej mogliśmy słuchać, zostaliśmy nokturn, balladę i poloneza. Budził 
włączenj w krąg wielkich doznań zachwyt lekkością i precyzją, ab-
estetycznych. które najczęściej są solutną perfekcją techniczną, ale 
udziałem mieszkańców dużych oś- też pięknem frazowania i wirtuozow­
rodków kulturalrtych. Bezpośred- skim polotem. Być może słuchacze 
niej obecności artysty nie można odc-zuwali pewien niedosyt pod 
zastąpić ani płytą. ani też odbio- względem uczuciowym, ale wyko-
rerl)... muzyki przez radio czy tele- naw ca nie jest przecież Polakiem ... 
wizję. Sporo trudności - zwłaszcza w 

Do wypełnienia programu tego początkowej fazie gry - sprawił 
monograficznego wieczoru zostali za- mu fortepian, który nie jest typo-
proszeni młodzi pianiści z Japonii, wym instrumentem koncertowym. 
uczestnicy XI Międzynarodowego jednak artysta poradził sobie i z 
Konkursu Pianist ycznego im. Fry- tym. Na pewno podobał się wszy-

-jeryka Chopina - Mari Ebihara i stkim, gdyż aż trzykrotnie bisował. 

I Keirii Nakano, wychowankowie Na zakończenie swego występu za-
or of. Lidii Kozubek z warszawskiej prezentował bardzo trudny utwór: 
Akademii. „Taniec ognia" Manuela de Falli. 

W pierwszej części koncertu Kei- Drugą część wieczoru wypełniła 
rii Nakano wystąpił z półrecitalem Mari Ebihara, grając z towarzysze-

mem Łomżyńs1dej Qrk1estry Kame­
ralnej I Koncert e-moll op. 11. Nie­
dostatki Orkiestry - głównie pod 
względem stapli wości i szlachetnoś­
ci brzmienia - ujawniły się głów­
nie przez złą intonację instrumen­
tów dętych, które troszeczkę grały 
za nisko. Poza tym grupa tych in­
strumentów nierówno wchodziła w 
swoje partie. Najgorzej wypadła III 
część Koncertu' (Rondo vivace), po­
nieważ Orkiestra akompaniowała 
trochę jakby od niechcenia. Nierów­
ność tempa i ociężałość wobec kry­
stalicznie czystej i żywej gry pia­
nistki nasuwały myśl o smukłej i 
zWinnej tancerce, odzianej w zbro­
ję: 

Nie można jednak nie dostrzegać 
zalet wykonania tego chopinow­
skiego dzieła. Dyrygent Czesław 
Kwieciński - jak zawsze pełen go­
rącego temperamentu - swobodną 
ręką prowadził zespół łomżyńskich 
instrumentalistów. Chyba sporo 
uwagi poświęcił" grupie instrumen­
tów smyczkowych; brzmiały one 
dość ujednoiiconą barwą i szerokim 
wolumenem, chociaż w niektórych 

m1eJs<.:<H.:h wyrazn1e sypały się w10_ 

lonczele oraz kontrabas. No i te 
pizzicata ... jakby ktoś z łuku strze­
lał. Przydałoby się tej Orkiestrze 
trochę więcej prób. 

Mari Ebihara zapewne również 
dużo trudności sprawił fortepian _ 
przez swój nieodpowiedni mecha­
nizm i głuche brzmienie. Jednak 
młoda pianistka zaprezentowała się 
wspaniale i również bisowała _ 
jak jej poprzednik. Szkoda tylko 
że powtórzyła jedynie fragment ~ 
III części granego Koncertu, za­
miast ~proponwać coś innego, ale 
mogla być już zmęczona. 

Tak więc wszelkie pomysły poz.. 
walające zetknąć łomżyńską pub­
liczność ze światową kulturą mu­
zyczną zasługują na pochwałę. Przy_ 
czyniają się do spopularyzowania 
muzyki poważnej wśród mieszkań­
ców naszego miasta, którzy dotych­
czas bardzo rzadko przychodzili na 
koncerty, nie tylko zresztą Łom­
żyńskiej Orkiestry Kameralnej. Na 
t ym występie sala widowiskowa 
Urzędu Wojewódzkiego była pełna. 

PAWEŁ JACl{OWSKI 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY tOM2Y~SKIEGO W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI 

Z MARIĄ FERENC - kierowniczką oddziału dla dzieci Biblioteki 
Publicznej Miasto i Gminy w Zambrowie __: rozmawia Marian Zatoka. 

MARIAN ZATOKA: - Od czego zale­
żą efekty pracy bibliotekarza? 

MARIA FERENC: Przede 
wszystkim od jego stosunku do czy­
telnika i kontaktu ze środowiskiem; 
w moim przypadku - głównie ze 
szkołami. No i, oczywiście .. od tego, 
jakie książki może czytelnikowi u­
dostępnić. 

- Skoll.czyła Pant studium bibliote. 
karskie ł od dziesięciu lat pracuje w 

wyuczonym za wodzie. o. co wzbogaciła 

Pant wiedzę teoretyczną ta długa prak­
tyka? 

- W studium powiedziano mi, w 
jaki sposób trafić do czytelnika, a 
praca pozwoliła lepiej zrozumieć 
potrzebę indywidualnego podejścia. 
Przebywając wśród książek i dzieci 
przekonałam się, że zasadnicze· zna­
czenie ma znajomość zainteresowań 
czytelników: zarówno tych. którzy 

systematycznie odwiedzają bibliote­
kę, jak i tych, których do tego. w 
różny sposób trzeba zachęcać. Służ.2\ 
temu rozrnOWL.O książkach, o pisa,.. 
rzach i bohaterach, spotkania au­
torskie. Prowadzę koło miłośników 
książki i koło sprawnych rąk. Pod­
czas zajęć czytamy fragmenty po­
wieści, opowiadań, baśni; dzieci o­
glą<laj ą przeźrocza. ~filmy, słuchają 

WSROD 

-I DZIECI 
wierszy, a potem rysują, lepią z 
plasteliny, wydnają z papieru wy­
stępujące w , nich postacie. To im 
przybliża książkę, rozwija wyobra­
źnię i zainteresowania, a także 
zdolności manualne. Dzieci same 
decydują o tym, co chcą robić. 
Wspólnie układamy plan zajęć, 
dzięki czemu wiem, czym się inte­
resują, i mogę te zainteresowania 
kształtować. 

- Czego oczekuj~ od Pant najmłodsi 
zanibrowianieT I 

- Chcą ciągle spotykać się z 
czymś ciekawym: interesującą lek­
turą, popularnymi twórcami. 

- Po Jakle kS!l\tkl naJczęśc1eJ ~lę~a. 
,~, 

- Teraz najpopularnieszy jest 
Kleks: „Akademia Pana Kleksa", 
„Podró7.e Pa n:a Kleksa". Zresztą 

każdy film oparty ńa książce wy­
wołuje wzrost zapótrzebowania na 
Ilią. Czytają też Grimma. Pausze­
rową-Klonowską, książki przygodo­
we, „indiańskie„. Dziewczynki czę­
sto proszą o książki obyczajowe, 
dotyczące spraw nastolatków. Naj­
młodsi - o „Lokomotywę" i „Pta­
sie radio" Tuwima. Te pozycje by­
ły zawsze, od kiedy pamiętam, po­
pularne i poszuk:iwane przez naj­
młodszych. 

- We wszystkich spotkaniach autor­
skiclt chętnie uczestnicz~? 

- Najbardziej chcą spotkań z 
autorami książek dla dzieci. Ale 
wiele osób z ciekawością słuchało 
etnografa Zygmunta Ciesielskiego, 
którego prelekcja o Mongolii, uro­
zmaicona slajdami, była wyjątkowo 
interesująca. Ci, którzy byli na 
tym spotkaniu, na pewno sięgną po 
książki podróżnicze. W pamięci 
czytelników została też postać po­
ety Tadeusza Mocarskiego; słuchali 
go z uwagą i zadawali dużo pytań. 

- A Pant ulubieni autorzy? 

- Bardzo lubię Orzeszkową, Pru-
sa, ale ostatnio najczęściej czytam 
literaturę dla dzieci i młodzie.ży, 
której wiele kupujemy. To mój o­

.bowiązek. 
- Co w pracy bibliotekarza Jest tr6d­

lem satysfakcJi1 

- To bardzo wdzięczne zajęcie. 
Dzieci o wszystko pytają,; co znaczy, 
że darzą mnie zaufaniem. Na ulicy 
kłaniają się i pokazują mnie swo­
im rodzicom. Cieszę się, gdy przy­
chodzą po książki całym grupami i 
wymieniają uwagi. o przeczytanych 
pozycjach. Lubię z nimi rozmawiać. 
Odczuwam też satysfakcję z !aktu­
pracy w _ dobrych warunkach {choć 
daleko im jeszcz.e do doskonałości): 
prócz pomieszczeń wypożyczalni i 
czytelni, mamy pokój bajek, szatnię 
i tzw. pokój socjalny. Dużo rado­
ści przynoszą wyniki pracy, których 
obrazem jest wysoki wskaźnik 
czytelnictwa. 
- - Dziękuję za rozmowę. 
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~ Sti.ng - leader grupy .,Police„ -
coraz częściej występuje sam. Nie· 
dawno ukazała slę solowa płyta tego 
wokalisty, zatytułowana „The Dream 
Of The Blue Turtle'' z udziałem 
m.ln. Brandona Marsalisa, Kenny'ego 
Kirklanda 1 Omara Haklma. 

j) Ukazały się longplaye „Low 
Lile„ zespołu ,,New Order". 
crush" - goszczącej niedawno w 

; 0 1sce „OMD". "World Service" -
grupy .,Spear Of Destiny". „CUpide 
And Psyche SS" - zespołu „Scrittl 
politti", ,,Mii;J>laced Child.hood" -
grupy „Marilllan" . • ,Boys And Girls" 
- Briana Ferry•ego. 

- Masz chyba racj~, ojcze, ale sama nie wiem dlaczego, w głębi 
duszy całkowicie odrzucam takie postępowanie? 

- Ale trzeba to zrobić, córeczko, jeśli nie chcesz nieszczęścia i 
śmiercj dla nas obojga. Jeżeli nie pójdziemy na ten bal i po prostu 
znikniemy niespodziewanie, podejrzenia. jakie zaczęliśmy wzbudzać, 
nasilą się o wiele bardziej i policja naszym śladem podąży wszę­
dzie. To prawdziwe wyrzeczenie, a1e czyż nie przyjemniejsze niż po­
licyjne prześladowania, więzienie. tortury i śmierć. bo tylko tego 
możesz spodziewać się w domu swego pana! 

Isaura nic nie odrzekła; w jej głowie kłębily się bolesne i chmur­
ne myśli Słowa ojca pogrążyly j~ w lodowatym i głębokim smutku. 
Jej dusza. oszołomiona tyloma ciosami, miotała się po morzu wahań 
i w~tpliwośei. jak krucha barka po środku wzburzonego oceanu, 
którą w różne strony ciskają potężne fale. 

Krzyk drażliwego i delikatnego sumienia. prostota i szczerość ser­
ca, które nie mogło pogodzić się z oszustwem i kłamstwem. oraz 
coś w rodzaju bezzasadnego przeczucia ciążącego na jej duszy. od­
wodziły Isaurę od tego balu i chwilami można było sądzić, że już 
ostatecznje zwycięży postanowienie które powtarzała sobie zdecy­
dowanym tonem: .. Nie. nie pójdę" 

Z drugiej strony uwagi ojca, które wydawaly się rozsądne i traf­
ne. a także chęć ujrzenia Alvara i spędzenia z nim kilku godzin, 
ponownie pogrążyły jej ducha w morzu niepewności. 

Przypomnienie, że już niedługo, może nawet następnego dnia, 
musi opuścić ten kraj i rozstać się z ukochanym, bez żadnej nadziei 
na powrót i zobaczenie AJvara, ba. bez pożegnania się z nim. bei 
\vyjaśnienia mu. kim jest naprawdę i dokąd wyjeżdża. raniło jej 

\ serce. Odjechać nie uścisnąwszy nikogo w godzinie pożegnania, nie 
mając kogoś. na czyjej piersi można by się wypłakać z najserdec~­
niejszyeh t rosk. wyjechać, aby prowadzić życie pełne wędrówek i 
ucieczek bez nadziei czy pocieszenia. wśród tysięcy lrudów i nie­
bezpieczcńst w 1 zakończyć niechybnie w najbardziej okrutnych mę­
czarniach niewolnictwa ... Och, to bylo przerażające! A jednak tylko 
taką przyszlość miała Isaura przed oczyma. Ale nie, miała jeszcze 
przed sobą ten wieczór pełen szczęścia i radości, cudowny bal w 
towarzystwie wspanlalego kochanka. Będzie oddychać tą samą atmo­
sferą, upajać się jego głosem, wchłaniać jego zapach, rozpamiętywać 
najbardziej namiętne spojrzenia, czując w dłoni uścisk ukochanej 
r~ki. licząc uderzenia tego serca. które tylko dla niej biło. Och. 
taki wieczór jak ten wart jest całej wieczności. n.awet gdyby po 

· nim przyszly smutki niebezpieczeństwo. niewola i śmierć! 
Będąc osobą skromną i szczerą Isaura nie zdawała sobie sprawy 

ze swe j wartości. Spostrzeglszy, że. jest obiektem miłości kogoś ob­
darzonego takimi zaletami ducha jak Alvaro. jeszcze bardziej utwier­
dzil a się we własnej słabości. 

Z natury spostrzegawcza i przenikliwa. szybko pojęła. że uczucie, 
którym darzy ją młodzieniec, nie jest zwykłym. konwencjonalnym 
hołdem złożonym jej niezliczonym wdziękom i talentom. ani też 
Przelotnym kaprysem, ale prawdziwym afektem; szczerym. żywym 
i głębokim . Był to dla niej skryty powód do dumy, podnoszący ją 
We własnych oczach tak. że chwilami zapominala o tym. H jest 
zwyldą niewolnicą. 
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SWA W OL łł 1 K 
Już po 36 godzinach zlodzieje iwrócilł papugę 1lcTa­

dzicnq ze sklepu zoologicznego. WtaśctcieLlca rvzypusz­
cza. że stało rif tak z powodu papu.ot. kt6Ta ord11naTnie 
klnie. 

Na przedmieściach stolicy 
Indonezji - Dtakarły -
znajduje się kino 1 naj­
większym na świecie e­
kranem, o ezym donosi 
księga rekordów Gulnnesa 
..Zlott Slimak" - taka je§t 
nazwa kina - posiada e· 
kra.u o wymiarach 30 na 
25 metrów. 

TAJNA SZKOŁA 
MAGICZNEGO 

CUDOTW()RSTW A 

(QNTAKł 

1985-11-17 

,,Pozwólmy istnieć jeszcze jeden dzień - rozmyślala sobie - tej 
niepojętej złudzie Jestem jak przestępczyni. którą wyprowadzono 
z lochu na scenę, żeby odegrała rolę szczęśliwej i pot~żnej królo­
wej, a którą po skończeniu sztuki ponownie pognebią w ciemnicy. 
aby już nigdy więcej stamtąd nie wys?.ła. Przedłużmy te chwile: czy 
przynajmniej w marzeniach biedna skazana nie może spędzić jednej 
szczęśliwej godziny?-. Zawsz.e zdążę zerwać ten słaby. złoty łańcuch, 
który wiąże mnie z niebem, aby znów wpaść w piekło własnych 
cierpień.„ 

W takim wahaniu, w walce wewnętrznej kiedy zew uczucia za­
głuszał racje rozsądku i sumienia.- upływały dni do chwili. kiedy 
Alvaro prawie wymusił przyjęcie zaproszenia na bal. Isaura pojeła 
wtedy, że dalsze zwodzenie ukochanego wobec swej pozycji spo­
łecznej byłoby hańbą i bezprzykładną podłością. a tej fałszywej 
i trudnej sytuacji nie można już bezkarnie przedłużyć. 

Za bardzo nadużywała nieświadomości sz.lachetnego l wspaniałego 
mlodzieńca! Zbiegła niewolnica na balu. pod ręk~ z ukochanym, 
brylująca pośród elity towarzyskiej tego ważnego miastaL. Naj­
czarniejszą niewdzięcznością i najpodleiszym oszustwem byłabv taka 
zapłata za całą trosk~ i delikatność, jaką )a otaczał. Pelne skupuł6w 
su.mienie Isaury odrzucało takie roiwiąianie. Co prawda, 
Miguel przygwoidżony argumentacją i uwagami Alvara uznał. .Ze jest 
zmuszony przyjąć jego uprze jme zaproszenie ale Isaura zachowała 
~alkowite milczenie. które obaj umali ui wyraz zgody. Mylili się. 
Uporczywie m1lc2ąca Isaura tylko próbowała. największvm wysił-

kiem woli, zrzucić 2 siebie to brzemi~ gry. k tóre tak c.łliyło jej 
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-Centralne środki masowego przekazu co rusz informują o rekordach 

w wydobyciu węgla. Ludzie odpowiedzialni za zaopatrzenie w wę­

giel informują o wzroście dostaw w porównaniu do ubiegłego roku. 

Minister komunikacji zabronił ładowania do wagonów w soboty i nie­

dziele innych towarów niż węgiel. Jakby na przekór tym informacjom 

- w skło:łach węgia dzieją się dantejskie sceny. Powtarza się sytua­

cja sprzed kilku lat,, kiedy za węglem ustawiały się kolejki na kilka 

dni i no:y naprzód. 

• • 
BARBARA CI­

SZEWSKA, refe­
rent ds. sprzedaży 
opalu: - W ubie­
głym roku sprze­
daliśmy 19 OOO ton 
węgla i 1220 ton 
koksu. Zapotrze­
bowanie na opał 
pokryliśmy w 95 

prąc. vV tym roku jest inaczej, na 
przykład 100-tonową dostawę sprze­
dajemy jedneg0- dnia. Zapotrzebo-
wanie na opał GS-u, opiekują-
cego się miastem i gminami 
Turośl oraz Mały Płock, wy­
nosi 21 400 t on, ale WZSR przy­
dzielił nam tylko 18 OOO ton węgla 

I i 1128 ton koksu. Do 31 październi­
ka otrzymaliśmy 14 291 ton węgla 
i 934 tony koksu. Nasze zaległości 

KOLB 
w sprzedaży węgla micszkaf1corn 
miasta i gminy Kolno wynoszą : na 
cele bytowe - 5000 ton węgla (do­
tychczas żrealizowaliśmy niewiele 
ponad 3000 ton), za dostarczony ży­
wiec - 3300 ton (sprzedaliśmy 1525 
ton), za mleko - 1180 ton (zrealizo­
waliśmy 315 ton) za tytoń - 780 
ton (oddaliśmy 327 ton); odbiorcy 
uspołecznieni potrzebują w sezonie 
zimowym 3000 węgla i 1050 ton ko­
ksu, a otrzymali 881 ton węgla i 
333 tony k"ksu. Największe zaległo­
ści mamy w sto~unku do kolneń-

skiego oddziału WZRKiOR i PSS 
„Społem". Nałożyła się sprzedaż z 
ubiegłorocznych 

tegorocznymi. 
przydziałów z 

$$„_..Zlr19„„DIU'JUM•~lllCI„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

ELŻBIET A PIA­
SECKA, referent 
ds. sprzedaży ar­
tykułów m aso­
wych w GS-ie: -
Po os ta tnie j do­
stawie węgla li­
czę sif1ce. I po­
myśleć, że w u-
biegłym roku do 

października sprzedaliśmy 800 ton 
węgla na wolny rynek. Problemy 
zaczęły się w czwartym · kwartale. 
Mimo że otrzymaliśmy podobną i­
lość węgla, jak w ub.r. (do końca 

STA\YISll 
września - 4029 ton), opalu braku­
je. Qto dane z trzech kwartałów 
ubiegłego roku i tego roku. Za do· 
stawę tuczników w tym samym 
czasie w 1984 r. sprzedaliśmy ' 795 
ton węgla , a w tym - 1323 tony: za 
dosuszenie machorki (odpowi'ednio) 
35 ton i 58. 

Na czwarty kwartał potrzebujemy 
2550 ton węgla, WZSR przydzielił 
nam tysiąc ton, dopier o po błaga. 
niach prezesów udało si~ zwiększyć 

przydział o 450 ton. Zabraknie po­
nad tysiąc ton. Jeśli t ylko samocho­
dy zaczną wozić węgiel, ustawia 
się olbrzymia kole jka. Rej wodzi 
kilku najsilniejszych. Dopóki oni 
nie wykupią, j est jaki taki porzą­
dek. Później nikt nie zwraca uwagi 
na kolejkę, .kobiety w ciąży czy o­
soby starsze. Swoją drogą kiedy 
zorganizowaliśmy sprzedaż tylko 
dla rencistów i emerytów, też nie 
brakowało rozrabiających. Dopiero 
wtedy usłyszałam. jak przeklinają 
babcie. Kiedy jest dostawa, nie wy-
chodzimy ze składu pomieszczenia, 
donóki nie zostanie spr zedana osta­
tnia tona. Zresztą wyjście nie nale­
ży do przyjemności. Wystarczy wy­
sunąć się za drzwi, zaraz obmacują 
i szukają kvvitów. Nawet u prezesa, 
kiedy przyszedł do naszego kantor­
ka, szukali k·witów w kieszeniach. 
Ograniczamy sprzedaż do dwóch 
ton na osobę bez względu na tytuly, 
z jakich przysl uguje węgiel. Nie 
wierz~, że ludzie nie mają opalu. 

JAN ZWIER-
CIADŁOWSKI, 
magazynier w 
punkcie opało-
wym GS-u: 
Bez kolejki wę-
giel był latem. 
Najgorszy okres 
zaczął się w paź­
dzierniku; mie­

liśmy tylko trzy dostawy po 60 ton. 
W większości przypadków wypła­
cone są należności za dostawę mle­
ka, tuczników i machorki. Najtru­
dniej jest z węglem na cele byto­
we. SKR na przydział 100 ton o­
trzymał 77; Spóldzielnia Mieszka­
niowa ze swoich 60 ton nie otrzy­
mała nic, ratuje się pożyczkami. 
Jeśli zliczyć tegoroczne dostawy o­
palu, wynika z nich, że otrzymali­
śmy 1832 tony węgla w różnych 
gatunkach i 84,5 tony koksu; dla 

Znam przypadki pełnych zasieków 
w stodołach. Tacy o<;i razu mówią: 
„Mam, ale skoro m1 przysl uguje 
dlaczego nie wykupić?" Ludzie do~ 
datkowo powiększają bałagan. Zda­
rza się, że mają już kwity, ale nie 
odbierają węgla, bo nie podoba się 
im gatunek. Zgłaszają się przy na­
stępnej dostawie, my wystawiamy 
nowe kwity i jest ich więcej niż 
węgla. Należaloby wprowadzić za­
sadę, że kwity nie zrealizowane w 
dniu dostawy tracą ważność. Mie­
liśmy lustrację dotyczącą sprzeda­
ży wQgla. Lustratorzy nic mieli 
większych zastrzeżeń, ale zwrócili 
uwagę na dubeltowanie przydzia­
łów. Renciści mieszkający z rodzi­
nami otrzymują przydział węgla i 
również dostają go nastQpcy, mimo 
że przed przekazaniem gospodar­
stwa na dorn był tylko jeden przy­
dział. Gdyby nie te nieprawidło­
wości i uciążliwe zachowanie się lu­
dzi, mielibyśmy łatwiejsze życie. 
Kiedy do\viaduję się, że wożą wę­
giel, zaczyna boleć mnie głowa i 
zastanawiam się . co zrobić, żeby 
nie pójść do pracy. 

···-porównania: w ubiegłym roku do­
stawy wyniosły 8000 ton węgla i 
podobną, jak w tym roku, ilość ko­
ksu. vV;:itpię, aby w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy tego roku udało 
się wyrównać zaległości. Mamy też 
problem z zaopatrzeniem ludzi obję­
ty ·1 opieką społeczną. Przydzielono 
im 36 ton WGgla, i mimo że lista 
byla gotowa już w lipcu, opiekuno­
wie węgla nie odebrali. Przy naj­
bliższej dostawie trzeba będzie pod­
stawić samoch ód z gospodarki ko­
munalnej, który rozwiezie paliwo 
do domów podopiecznych. 

ED'\V ARD KRÓLIK, kowal: 
Na warsztat przydzielono mi 4 tony 
koksu; to i tak za mało, ale nawet 
tego nie udało mi się wykupić, bo 
sprzedali tylko 2 tony. 
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n a sumieniu, dochodząc ostatecznie do przekonania, że powinna uko­
chanemu otworzyć oczy na swoją prawdziwą sytuację. Jednak w de­
cydującej chwili, chociaż przywoływała całą swoją energię i stanow­
czość, zawsze brakło jej odwagi. Już stosowne słowo błądziło po 
wpółotwartych ustach, już ostatecznie postanowiła błagać Alvara 
o przebaczenie, gdy napotkawszy czułe i namiętne spojrzenie ml0-
dzieńca nieruchomiała jak zaczarowana: sylaby zastygały na spara­
liżowanych wargach, odwaga znikała, a nogi odmawiały posluszeń­
stwa, jakby przyrosły do ziemi, I saura była jak ten nieborak, któ­
rego fatalne okoliczności popychają do samobójstwa, a który zna­
lazłszy się na skraju straszliwej przepaści - przerażony pragnie 
uciec pełzając. > 

„Co ze mnie za słabe i tchórzliwe stworzenie! - pomyślała cał­
kowicie upadłszy na duchu. - Co za nędza! Nie mam nawet odwa_gi, 
aby spełnić swój obowiązek! Nieważne, na wszystko znajdzie się 
sposób! Lepiej będzie, gdy z ust mojego ojca usłyszy to, czego sama 
nie mam mu odwagi powiedzieć ... " 

- Ojcze! - powiedziała zdecydowanie, zaledwie Alvaro prze­
kroczył furtkę ogródka. - Oświadczysz mu, że nie pójdę na ten bal, 
że nie chcę, nie powinnam wcale pojawiać się tam. 

- Nie pójdziesz?! - krzyknął zdumiony Miguel. - A dlaczego 
nie powiedziałaś tego wcześniej, gdy pan Alvaro był jec;zcze tutaj? 
Teraz, gdy daliśmy słowo._ 

- Na wszystko istnieje sposób, ojcze - przerwała mu gorączko­
wo córka - a w tym przypadku jest on dość prosty. Pójdziesz jak 
najszybciej do domu tego młodzieńca i wyjaśnisz mu to, o czym 
nie miałam odwagi mu powiedzieć. Powiedz, kim jestem, i w szystko 
się skończy. 
Oznajmiając to Isaura była blada, mówiła pośpiesznie, jej zbiela­

łe wargi drżały' a słowa wypowiadane urywanym i drżącym gło­
sem dźwięczały jakby zostały wyrwane z głębi serca. Był to wynik 
nadludzkiego Wysiłku, jaki zrobiła, aby wprowadzić w czyn wymu­
szone na sobie postanowienie. Ojciec wysłuchał jej przestraszony 
i mlieszany. 

- Co chcesz przez to powiedzieć?! - odparł. - Jesteś taka blada 
i odmieniona! Wydaje mi się, że masz go:rączk~.„ chorujesz na coś? 

- Nie j estem chora, ojcze. Nie bój się o moje zdrowie! Chcia­
łam tylko powiedzieć, że koniecznie musisz odszukać tego chłopca 
i wyznać mu wszystko„. 

- Przenigdy! Zwariowałaś. dziew czyno? Chcesz. żebym cie oglą­
dał zakutą w ła_ńcuchy, przewożoną w kajdankach do swej prowin­
cji, wydaną w ręce pana, a w końcu umierającą wśród męczarni w 
szponach tego potwora! Och, Isauro, cokolwiek by się stało. n ie 
wspominaj mi nawet o tym pomyśle. Dopóki krew płynie w mych 
żyłach, dopóki pozostaje chociażby najmniejsza szansa, mu<>zę ją 
wykorzystać dla uratowania ciebie. 

- OJcz.e, chcesz mnie uratować dzięki podłości i hańbie - od­
parła egzaltowana d ziewczyna. - Jak mogłabym nie popełniając 
szkaradnej zdrady pojawić się na sali balowej, przedstawiana jako 
osoba wolna? Gdy ten pan i tyle innych znakomitych osobis~ości 
dowie się. 7.e wspólnie z nimi przebywała i ta11czyła na balu nQdzna 
zbiegła niewolnica ... 

- Cicho, d zie\\·czy110! - przerwał starzec: z::miepokojony e~zalta-
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cją córki. - Nie mów o tym tak g·lo~no, uspokój się; oni niczego 
nigdy się nie dowiedzą. Najszybciej, jak · t ylko się da, opuścimy ten 
kraj, może już jutro, wsiądziemy na jakiś parowiec i popłyniemy 
daleko, na przykład do Stanów Zjednoczonych. T am, o ile mi wia­
domo, będziemy poza zasięgiem w szelkich prześladowań. Ja. re 
swoją pracowitością, i ty, ze swymi talentami i zdolnościami, mo­
żemy żyć w jakimkolwiek zakątku świata nic odczuwając biedy. 

- Ach, ojcze! Sama myśl, że wyjedziemy tak daleko, bez n::idziei, 
że któregoś dnia . możemy powrócić, zniewala moje serce. 

- Nic innego nie pozostało. córeczko! W końcu choćbyśmy mu­
sieli wyjechać na drugi koniec świata, mu.:;imy uciec spod łap te~o 
potwora. 

- Ale ten młodzian, który jest nam tak życzliwy, pan Alvaro, 
szlachetny i dobry, przecież gdyby wied zi:::\ł o mojej prawdziwej 
sytuacji i o straszliwych war unkach, które zmuszają nas do ciągłych 
ucieczek i ukrywania się przed wszystkimi, może by chciał i mógł 
osłonić nas, czy obronić przed prześladowaniami. 

- A któ nam to zagwarantuje? Najpewniej zacznie tobą pogar­
dzać zaraz, gdy tylko dowie się, że nie wytrzymałaś trudów ucieczki, 
a rozgniewany tym, że go oszukiwałaś, pierwszy zadenuncjuje ci~ 
przed policją. Oszukiwanie go i wszystkich innych jest całkowicie 
konieczne w naszym obecnym . położeniu; będ7Jemy zgubieni. jeśli 
k omukolwiek wyjawimy swoją tajemnicę. Odwagi, córeczko; idzie­
m y na bal, to straszne poświęcenie, ale nie potrwa długo, musimY 
je spełnić dobrze - w interesie naszego bezpieczef1stwa. Niebawem 
osiądziemy gdzieś daleko i jakie to ma znaczenie, że któregoś dnia 
ci ludzie · dowiedzą się, kim rzeczywiście byłaś? Nigdy nie spojrzą 
nam w twarz, ani nie usłyszą naszych imion. Masz zbyt drażliwe 
sumienie. Jeżeli nie wiedzą, kim jesteś, twoje towarzystw o nie może 
ich zhańbić. Dlatego nikomu nie robisz krz.y,:vdy, to t ylko sposób 
ratunku i ws~yscy ci to wybaczą. 

79 

-
209 

u;ato 7i 

$ach 1= 
ta~tad'!: 
9 ustoi 

VI 1' 
dystan• 
11ara P 
ra WYJ: 
iomża; 
11łeWi1' 
gorzat*l 
1esę R 
mtast 1 
metróu 
i,omia 
i,omża) 
Bożeną 
btetq A 
barlł R 
Wśrót 

3000 m1 
sld z Z 
nery~ 
dq (ZS• 
(ZSR 
11óWk.f.~ 
młński1 
jun tor 
paw ei 
rtusze 
waiden 
Mieczy 

11.] 
cZWAI 
PROG 

16.30 
- WSZE 

,,Zrób 
Dzienni 
narodo1 
pROGR 

1'1.00 
lokalny 
riete, v 
"ra" -
PIĄTE! 
PROGH 

16.30 l 
smak < 
19.30 D 
czech. ' 
PR OG R 

17.30 
18.30 P1 
,,Galer· 
- mlas 
SO BOT 
PROGR 

9.00 • 
riery". 
życzeń. 
dyjski 
poetów 
sowa nie 
Dzienni 
mo~cl s 
PROGR 

15.00 ~ 
„Zycie 
nad tu 
blina" -
NIEDZI 
PR OGR 

9.00 T 
n.3o „a 
gdzie r 
swm" 
I jego 
mieszka 
gaz". l!l 
PROGR 

10.25, 
11.55 Ni 
nym ra 
miejsc 

(dla nic: 
granica• 
PONIEJJ 
PRO GR 

16.30 1i 
11.30 „s 
Dobrane 
,,Paskud 
l>ROGRi 

17.oo , 
restiwa 
I W'Span 
Muzyki 
WTO RE 
P.ROGR 

16.30 I 
dla dziP 
de' ga' 
ctloWiell 
22.25 „M 
PR OG R 

17.00 
ta.oo ,,.-# 
,.Filoz o 
2us „u 

Kol 
w pos 
§ 2 k 
Stare 
•reszt , 
PUbll , 
Wania 
"' aut 
rosy 1 -



•ków 
mią: 
~uje, 

do­
da­
nie 

t się 
na­

ainy 
niż 
za­

e w 
Mie­
eda-

ie li 
ócili 

il im o 
dar­
rzy­
idło­
~ lu­
lYCie. 
wę­

va i 
żeby 

-
do­

·1a i 
ko­

ni eh 
ldało 
też 

bję­
~lono 
lista 
uno­
naj­
pod-

ko­
li wo 

tony 
a wet 
' , bo 

11101 

!ze go 
r ten 
ie my 
wia­
. ze 
mo-

dy. 
jziei, 

mu­
te~o 

t>gar­
.czki. 
~ cię 
wicie 
jeśli 

Clzie­
simY 
wem 
dnia 
jrzą 

zliwe 
:10że 
osób 

79 

sprintem przez boiska • al • ---69 dztew~zqt ł chlopców rvwaltzo­
. 2to na doskonale przygotowanych tra­

wa h przetajowych Wojewódzkie j Spar­
:~~tadY Mwdzteży, rozegranej w sobotę, 

ustopada br. 9 VI 1categorit juniorek mtodszych, •a 
dystanste 15-00 metrów, zwyciężyła Bar-

ra Przestrzelską z LO Jedwabne, kt6-b: wyprzedztia Da"hutę Wlodkowskq (ZSE 
~omża), Sylwtę RogowsJcq i Jolantę Wiś­
ntew~1cq (obte LO Jedwabne) oraz Mai-
orzatę Godlewskq z LO Grajewo t Te­

g s Korytkowską z LO Łomża. Nato­
~~t w kategorH. junwrek (dystans :ooo 
metrów) wygrata Dorota Miara z ZSD 

mża. przed Iwoną Dztekońskq (LO 
~mża), Barbarą Rogińską (ZSD Łomża), 
ożentl Korzeniecką (LO Grajewo), Etż­

gtetq Ambrożewtcz (LO Jedwabne) ł Bar­
barq Rafatowskq (ZSM Łomża). 
wśród juniorów mtodszych (dystans 

3000 metrów) wygra? Stawomir Skudztń-
!d t ZSMech. Łomża, przed Wojciechem 
~ierY (ZSZ Zambrów), Kazimierzem Par­
dą (ZSZ Kolno), Jarostawem Potkowsktm 
(ZSR Wojewodzin), Waldemarem Krzy­
nóu>ldem (ZSZ Kolno) i Wojciechem Ka­
mtńskim (LO Łomża). Natomtast wśród 
JUniorów (dystans 4000 metrów) wygrat 
pawet Walczyk (ZSZ Kolno), przed Da­
riuszem Kamińskim (ZSR Ntećkowo), 
watdemarem Bikowsktm (ZSD Łomża), 
Mteczystawem Stankiewiczem (ZSZ Wys. 

Maz.), Karolem Dudq (ZSD Łomża.) t : 
Andrzejem Zakrzewskim (ZSMech. Łom- : 
taj. : 

W klasyftkac;t drużynowej dztewczqt : 
:wyctężyty podopieczne Krzysztofa Mo- • 
enke z LO Jedwabne, które wyprzed:ztiy S 
ZSE Łomża, LO Łomża, ZSZ Wys. Maz., -
ZSR Krzyżewo, LO Grajewo, ZSD Łom- : 
ża, ZSMed. Łomża, ZSB Łomża, LO : 
Wys. Maz., LO Kolno, ZSR Marianowo, : 
LO Ciechanowtec, ZSR Niećkowo, ZSR : 
Wojewodzin, ZSZ Zambrów. Natomtast : 
w klasyfikacji drużynowej chłopców wy- : 
grała reprezentacja ZSZ Kolno (optekun : 
Franciszek Stawerko) przed ZSMech. : 
Łomża, ZSZ Zambrów, ZSR Wojewo- : 
dzin, ZSBud. Łomża, ZSD Łomża, LO : 
Ciechanowiec, LO Łomża, ZSZ Wys. : 
Maz., LO Wys. Maz., ZSZ Szczuczyn, : 
ZSR Marianowo, ZSR Niećkowo i ZSR : 
Krzyżewo. : 

- :1f - : W rozegranym w Za.mbrowte meczu : 
eliminacyjnym do XIII OSM kadetki : 
MKS Mera Zambrów pokonaiy drużynę : 
AZS AWF Warazawa 05:44 (37:20). W • 
zespote zambrowianek wyr6żntta stę zdo- : 
bywczynt 20 p1ct. - Krystyn{Z Wszędy- : 
rówr1a. Następny mecz młode koszykarkt : 
MKS-u Mera rozegrajq również w Zam- : 
browte (w aatł SP J) 11 &utopada ł1'r. : 
oo gdzinie 13.30, a łch przectwntczkami : 
będq Jcadetkt Huraganu Wolomtn. : • -

11.14 TV 11.19~ -• CZWARTEK 14 LISTOPADA : PROGRAM I : 

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA w LOSIACH 
gm. Zambrów, woj. łomżyńskie 

OGŁASZA 
1.1 PRZETARG 

NIEOGRANICZONY 
na wymieniony sprzęt: 

1. Ciągnik typu C-360, nr fabryczny 356719, cena wywo­
ławcza 314 785 zł. 

2. Ładowacz „Cyklop", nr fabryczny 791962, cena wywo­
ławcza 253 344 zł. 

3. Scinacz zielonek typu „Orkan'', nr fabryczny 39439, cena 
wywoławcza 76 050 zł. 

4. Kultywator typ U-418, nr fabryczny 503, cena wywoław­
cza 13 133 zł. 

Przetarg odbędzie się 'v dniu 22 listopada br. o godz. 10.00 
w biurze Spółdzielni. Wymieniony sprzęt można oglądać co­
dziennie w godz. 9.00-12.00. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
wpłacie najpóźniej w dniu przetargu w kasie Spółdzielni w 
Łosiach. „ 

Zastrzega się prawo unie\vażnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-484 

16.30 o mnie, o tobie, o nas" oraz 1'1lm „Był SQbie czlowiek". 17.30 „Mleszka~ : _ wszechnica budowlana. 18.05 „Patrol" - magazyn wojskowy. 18.30 „Sonda" - : Z~b ~ sam••. U.~ Dob~noc. H .W ,,Dom ro~~J" - ~ilia Krakow~a. ~~ : ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ &~e~. ~.15 T~~ Senncji: H. Harr~ - „P~~jny ne~o~'. ~.~ •• ~ub m~~~ =~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ narodowy". : I r~~~R:z~c?e od kuchni". 17.30 „Ojcowie i d 7.ieci" _ serial ZSRR. 18.30 Program 5 GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" lokalny. 19.00 ,,Jarmark''. 19.30 Dziennik. 20.15 „Romeo i Julia" - balet. 20.S5 „Va- : w NOWOGRODZIE riete, variete". 21.15 „Gwiazdy wielkiego ekranu" - wielcy hokeiści. U.50 „Wielka : gra" - t el eturniej . 22.35 „ Religie i kościoły": uTolerancja" - film dok. : PIĄTEK lSLISTOPADA: o„#0§ pr et PTh?a~1b1:1 ~łodych widzów: „Załoga 3". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 „Gorzki S ~ z a z a rq smak cukru" - rep. film. 18.06 „Bez próbyu. 19.00 Dobranoc. 19.10 „studium". : 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Powstańcza opowieść" - film = na sprzedaż młyna w Nowogrodzie. ~;~~i!~ U.zawsze po n - ej" . 22·55 Prngram rozrywkowy. § Cena wywoławcza 1554 tys. zł (słownie: jeden n11lion p1ęc-17.30 „Aut" - magzyn reporterów sportowych. U .OO „Zatrzymane w kadrze". : set ·ę •dz' • t t +-,;, • ł t h) p t db d • • 18.30 Program lokalny. 19.05 „Fragglesi" - film animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 • pl C Ies1ą CZ ery 1ojSląCe Z 0 yc • rze arg 0 ę Zie Się ,,Galerie świata" - „Ermitaż" . 20.30 „Za kulisami" : „Dziś kompot„. 21.15 „Genewa· : w dniu 5 grudnia .1985 r. o godz. 10.00 w budynku biura GS. - miasto spotkań". ·22.05 „Stroszek" - film RFN. : sosoTA 1& LISTOPADA : Wadium w wysokqści 10 proc. ceny wywoławczej należy P~.<&iG~~~ltka" oraz film „Domek na prerii". 10.40 „Co się dzieje?". 10.55 „Ba- 5 wpłacić najpóźniej do godz. 9.QQ W dniu przetargu na konto nery". 11.25 TV Lista Przebojów. 11.łO „Na krawędzi słowa". 12.00 TV- Koncert : 45001-765 W NBP O/Łomża. życzeń. 12.30 „Siedem Anten". 13.30 „Za kierownicą". 14.00 „Konto „M". 14.20 „Gwar- : z t · · · · b d I dyjski częstochowski" - rep. 15.05 Teatr TV: A. Czchaidze - „Most". li.25 Poczet : as rzega Slę prawo Urueważn1enia przetargu ez po ania poetów polskich - J . K:asprowicz. 16.55 Piłka nożna: Polska-Włochy. 17 . .S Lo- : prz K 482 sowanie Dużego Lotka. 19.00 Dobranoc. 19.10 „z kamera wśród zwierząt". 19.30 : yczyn. -Dziennik. 20.00 „ Wielki szef" - film prod. Hongkongu. 21.35 „ Czas". 22.30 Wiado- : 
~cts~~~. ~.%,,!~~ny ~n·•."·% ,,K~ p~ ~m d~l ko~~· - film =r------~~--------------------------PROGRAM Il : 15.00 Sobota w Dwójce, w niej ro.in.: - „ Wideoteka" - „Sąd nad turystyką" - _: „Zycie jest teatrem" - „Spektrwn'' 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Sąd : nad turystyką". 21.20 „Tydzień w polityce". 21.30 Studio Hi-Fi. 22.15 „Róże z Du- : blina" - film franc. • NIEDZIELA 17 LISTOPADA : PROGRAM I : 9.00 Teleranek oraz !ilm „Gazda z.. Diabelnej" . 10.35 „Afryka" - ang. fllm dokum. : 11.30 „ocalić od zapomnienia". u.oo Poranek symfoniczny WOSPRiTV. 13.00 „Tam. : gdzie rośnie wanilia". 14.05 ,,świat z bliska" - Birmingham. 14.35 „Kraj za mia- : rtem" - Spytkowice. 15.0S Teatr Młodego Widza: „Niezwykłe przygody dr. Dolittle : I jego przyjaciół". l!i.00 „Studio 1". 18.20 ,,Antena". 19.00 Wieczorynka - .,Mali : mleszkai'icy wielkich gór". 19.30 Dziennik. 20.00 „Trapez" - sierial polski. 21.00 „Pe- : gaz". 21.45 Sportowa niedziela. 22.15 Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. : PROGRAM II : 10.25 Film d la niesłyszących: „Trapez". 11.25 „Na lądzte 1 moczu" - film dokum. : 11.55 Niedziela w Dwójce, w niej m.in.: - „Jutro poniedziałek" - „Bardzo wczes- : nym rankiem" - film ZSRR - „ICiedy ei~ okradną" - „Kinorama" - „Ostatnie : 
(fil~ej~1~sł~~z~~~~;. !o.if~tu3~~· Spo~.002~1.~ .~e~~~~j!e~ G~;~; 2:·~N!?J~ey~~ 5 granica•• . 21.30 „ J'a, Klaudiusz•• - serial a n g . ~2.20 .,Okolice literatury" : PONIEDZIALEK li LISTOPADA : PROGRAM I : 16.30 Dla młodych widzów : „Encyklopedia TDC"', 16.55 Dla dziect: „ Zwiel"Zyniec". : 17.30 „Stawka większa niż życie" - serial polski. 18.35 .,Echa rtad\onów". l!l.OCI : Dobranoc. 19.10 „Laboratorium„. 19 30 Dziennik. !0.15 Teatr TV: F. Dostojewski - : ,,Paskudna historia". 22.20 „Sean& filmowy Pegaza". : PROGRAM Il : 17.00 „Savoir-vivre na cztery osoby i stó\'.,'. l'l.30 V Międzynarodowy Studencki : festiwal Folklorystyczny. li.OO „Poza Ziemią . 18.38 Program lokalny. 19.00 „Pieknl : 

NOWO POWSTAŁY 
RZEMIE~LNICZY · ZAKŁAD OKLEINOWANIA 

Pl YT WIOROWYCH 
Marek Choromański, Łomża, ul. Spokojna 214 

rozpoczął z dniem 1 listopada 1985 r. produkcję płyt 
wiórowych folio-vvanych w szerokim asortymencie po 
przystępnych cenach. Jednostki gospodarki uspołecznio­
nej mogą składać zamówienia pod adresem Spółdzielnia 
Rzemieślnicza „Producent", Łomża, ul. Nowogrodzka 200, · 
tel. 60-62. Osoby fizyczne mogą nabywać bezpośrednio 
w Zakładzie. K-6907 I wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.11 „Tańczący jastrząb" - film · polskl. 11.55 1'esthval : 

Muzyki - Lat'lcut 115. 22.~5 „Doplsa~ losy''. • -----------------------------------
WTOREK 19 LISTOPADA : 
PROGRAM l : --------------------..-----lml!'l'----------16.30 Dla młodych widzów: „Akademia Muzyczna". li.~ „Cojak" - teleturniej : dla dzieci. 17.3-0 „Gazeta rolnicza". 11.00 TV Informator Wydawniczy. 11.15 „w ka~ : dej garstce popiołu" - film dokum. li.OO Dobranoc. UUO „Klinika zdrowego : czfoWi.eka". 19.30 Dziennik. 2G .15 „Oshln" - serial jap. 11.łO Progr:.m pubUcyatyezny. : 22.25 „Muzyczny portret" - I. Dubiska. : rROGRAM II : 17.00 „Te nieznośne dzieciaki w tyciu 1 w filmie". 1'.3G „Ma~azyn motoryzacyjny„. : 18.00 ,,Podaj la~". 18.:tO Program lokalny. 19.00 „Zycie 1 atyl". 19.30 Dzimmik. 20.15 : „Filozofia i filozofowie w anegdocie". 20.45 „Nleznany front„ - .,Zawlszacy". : 21.15 „Ucieknierzy" - film ang. : 

·-----------~~~--~----~~------~-------~-~-~--~~----. : -SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
LOKATORSKO-WŁASNOSCIOW A 

w WYSOł{IEM MAZOWIECKIEM 
UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 

-------• -----• • • --„ -• ----

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 28 sierp­
nia 1985 r. skazał Eugeniusza Sienkiewicza, s. Józefa, z art. 43 ust. 1· us,1awy o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałaniu alkoholizmowi 
i art. 33 § 1 kk i art. 34 § 2 kk na karę 2 lat ograniczenia wolności z obowiązkiem potrącenia w miejscu pracy 10 proc. wynagrodzenia za 
pracę w stosunku miesięcznym na rzecz Skarbu Państwa za to, że bez wymaganego zezwolenia sprzedał bliżej nieustalonej osobie: 7 bu­
telek wódki „Baltic", 5 butelek wina ,,złocień" i 2 koktaile Vera" ogólnej wartości 5530 zł. "K-473 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 lipca 
1985 r. skazał Stanisława Białobrzeskiego, syna Stanisława, z art. 208 
kk w związku z art. 48 kk na karę 4 lat i 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności za to, że wspólnie i w porozumieniu z innymi dokonał włamania do kawiarni „Kl ubowa" w Łomży oraz do sklepu WPHW w Łomży, 
skąd zabrał w cel u przywłaszczenia przedmioty o łącznej wartości 
151 911 zł. K-474 

wszystkich zainteresowanych, że w dniach 18 Ilstopada 1985 r . 
do 2 grudnia 1985 r. wywiesi w swojej siedzibie projekt listy 
przyśpieszeń przydziałów mieszkań na 1985 r. W okresie tym 
Wszyscy zainteresowani mogą składać uwagi i zastrzeżenia w 
sprawie list przyśpieszeń do Rady Nadzorczej Spółdzielni w -: --~~~~--·--~~--~-----------~-~~~~~--~~~~~~~-..: ---Wysokiem Mazowieckiem. 

Zarząd. • -K-483 : -„ ovłoszenia drobne 
-r-----~--~~~ ...... ~--------------~--~~~~--~~~~-~---~..... : • • • • „ 

ZAKLAD Propukcjl Wapna Hydratyzo­
wanego Bosewo Stare 138 gmina Długo­
siodło, woj. ostrołęckie prowadzi sprze­
daż wapna oraz przyjm uje zamówienia 
na rolt 1986. Krukow:ski, tel. 61, Długo­
siodło. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Kolnie W post~powanlu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 61 § 2 kw. ob. Henryka Kiełczewskiego, s. Tadeusza, ur. 27.01.1955 r., zam. Guty Stare, karą zasadniczą grzywny w wysokości 30 OOO zł z zamianą na 60 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do PUbllcznej wiadomości w tygodniku „Kontakty". Obctątyło kosztami postępo­wania w wysokości 150 zł za to, te w dniu 13 wrze~'Ilia 1935· r. o godz. 1'1.00 'N autobusie PKS relacji Szczuczyn-Kolno będąc po uźyciu allt9holu palił papie­rosy 1 używał słów wulgarnych .donośnY,µi głosem. K-475 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Kol­nie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. ti § 2 kw. ob. Marka Karwowskiego, s. Stanisława, ur. is.04.1965 r., zam. za-iele, karą zasadniczą grzywny w wysokości 30 OOO zł z zamianą na 60 dni a~esztu zastępczego, jako karę dodatkową podanie orzeczenia do publicznej W1adoi;ności w tygodniku „Kontakty". Obciążyło kosztami postępowania w wy­sokości 150 zł za to, że w dniu 13.09.1985 r. o godz. 21.00 w Kolnie w mlesz­~aniu przy ul. Sikorskiego, zakłócll ład 1 porządek publiczny w ten sposób, ze będąc po użyciu alkoholu używał doneśnym głosem słów wulgarnych. W tnlejscu l czasie ja]( wyżej wprowedzil w bład funkcjonariusza MO co do toż-samości własnej osoby i co do miejsca zamieszkania. K-476 

---„ „ -... ---„ --• • !Iii • N 
u ... -„ 
"" .,. 

K - 6378 
SPRZEDAM nowy ZX-Spectrum. Łomża, 
tel. 21-10. _ 

K - 538'7 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ACET 
na nazwisko Krzysztof Plona, zam. 18-315 
Kołaki. 

ZAGUBIONO prawo 
nr 0615/83, Bernard 
1000-lecia 1. 

K - 6388 
jazdy kat. ABCET 
Szymczak, Wizna, 

;; l{ - 6389 
~ SPRZEDAM mozaikę brzozową. Łomża, 
,1 Ks. Anny 16/72. 
~ 

"" „ 
• 

K - 6390 
SPRZEDAM działkę budowlaną z rozpo­

: czętą budową. Lomża, Armii Czerwonej 
,.. 33/26. K ..:.. 6898 

SPRZEDAM „Syren4=" (1980). Łomża, tel. 
59-05. 

K - 6902 
SPRZEDAM „malucha" (19'18). Lomża, tel. 
35-ł2.. 

K - 6906 

SPRZEDAM „J'iata 125p", Lomża, Pru­
sa 9J19. 

\ 

K - 8908 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

RODZINIE 
z powodu tragicznej śmierci 
WIESŁAWY ŚLESZVŃSKEJ 

składają: 
Dyrekcja i pracownicy ho­
telu „Polonez" w Łomży. 

K-478 

11 
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z pamiętnika seksualisty 71) 

- Niewinność moja wyma­
ga, abyś wezwała pisarza, 
któren uzbrojony 'W pióro gę­
sie, inkaust oraz p ergamin, w 
trakcie mego 'egzaminu będzie 
zapisywał, co ty, przepiękna 
niewiasto, o mnie świadczyć 
raczysz. 

- Zgoda! - odparło bab­
sko, mile połechtane kom­
plementem zgrabnym, bo­
wiem w rzeczy samej była to 
okI?opna szantra.pa. - Niech 
tam przyniesie który przybo­
ry niezbędne do pisania i pi­
sarza zawoła bardzo sprawne­
go, albowiem może się zda­
rzyć, iż wpadłszy w ukonten­
towanie wielkie, w trakcie 
egza•minu nader szybko będę 
myśli swoje wypowiadać! 

Tak tedy, gdy jeden z dra­
bów ruszył wykonać zlecone 
mu przez babsko zadanie, ta 
przysiadłszy na skraju moje­
go łoża, taką ze mną jęła 
prowadzić gadkę: - Zali mo­
żliwe to jest, mój chłoptasi u, 
abyś nigdy jeszcze w życiu 
s woj em nie spróbował nie­
\11:iasty? Czyliż w czasach, gdy 
panny dzie\viczej poniżej lat 
czternastu ze świecą w ręku 
nie znajdziesz żadnej, żyć 
może taki jak ty, abderytny 
abcrasta? Powiedz, gdzie leżą 

kraje, w których sprawy mę­
sko-damskie nie są od wszy­
stkich innych bardziej waż­
ne? 

Pani! - odparłem ze 
skruchą w głosie. - Z kraju 
jestem pobliskiego, z którym 
łączą was więzy ścisłej koope­
racji, w nim zaś sprawy po­
tyczek płciowych równie po­
ważnie, jak i wszędzie, były 
traktowane. Niewiasty nasze 
także rozpustne i skłonne do 
upadków, toteż jeślim się do­
tąd uchował w dziewiczym 
stanie, nie v.rina to okolic ani 
czasu, jeno losu mego okrut­
nego, któren ciągle f ig1e mi 
płata. Dziesi ątki razy jużem 
miał poznać, co mi dotąd cał­
kowicie jest .nieznane, a le za­
wsze coś w ostatniej chwili 
stawało na drodze do szczęśli­
wego finału. A to to, a to 
znowu tamto, lub zgoła cos 
jeszcfe innego. Mniemam jed­
nak, iż w dniu dzisiejszym, 
przy twej pani szerokiej 
gędźbie, osiągnę wreszcie cel 
i mężczyzną prawdziwym się 
stanę! 

- Nie ina cze.i! - wrzasnę­
ło babsko i rzuciło się na 
mnie, na pisarza wcale nie 
czekając. 

(cdn.) 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

od;echał GIT 
.i znowu: .wstyd 

Kochana, nasza ~omża 
znów mgliście w przyszłość podąża 
jej tysiącletnie mury, 
w trudu swego chwale 
wstydliwie osłaniają dziury 
gcfzie ·w~$i.eć winny medale. . 

,,.„_-1-J,_ „ .plr?· 

,· . . f?~:ef onnowania ·mala na7niastka 
~~ 'tj~kby oznaka dobrobytu, 

, · ~-,~~misze w cukierni mieliśniy ciastka 
·r ,. :J.,.._+;óetczas 'Ó.statnie1· kontroli GIT-u . ~r,~. . ,-

, •• , ,ł 

'(! • ' 

Hylo w{ęcej u rzeźnika; 
szynki, pasztet, salcesony, 
nie ma GIT-u - wszystko znika, 
klient biega zawiedziony. 

By nie bazgrać dar1no kwitu 
piszę krótko: CHCEMY GIT-u! 

Nota biograficzna: Sławomir Lutoborski, rzemieślnik 7. Łomży. 
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PODPIWNICZY· 
Był zastępcą piwnicze­

go. Do jego obowiązków 
należało kontrolo\vanie 
jakości produktów wy­
twarzanych w dworskich 
gorzelniach. W kontrakcie 
piwniczego znajdujemy 
sformułowanie, zobowią­
zujące go do wypicia w 
ciągu roku najmniej 14 
garnców okowity i go­
rzałki, co licząc wedle 
miar dzisiejszych dawało 
mniej więcej pół litra co 
drugi dzieli. 

uniwersalna 
111r6iba 

tygodnia 
Pracujqc na p6Ł gwizdka 

nie zarobisz na cały. 'Prawd.a 
to stara, ale jakże często o 
niej zapominasz, toteż w tym 
tygodniu zbierz się w sobie 
i zacznij wreszcie pracować 
solidnie. Gwizdek zawsze ci 
się przyda. 

KASSANDER 

1111111111111111r111111111111111111111 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE - . 

... - ·~ 

befsztyk 
la lar ski 

beimięsnv 
Rozgotowaną na miazgę ka­

szę tatarczaną przepuścić 
przez maszynkę do mięsa. O­
trzymaną w ten sposób papkę 
podbannć wywarem z bura­
ków ćwikłowych, dodać dru­
gie tyle drobno posiekanej ce­
buli. łyżkę pieprzu i przygarść 
ostrej papryki. Podawać na 
stół, gdy goście n:e odróżnia­
ją już noży od widelców. 

GOSPODY KI 

~ -z c 
0 1.1 

I C> 
> ... 
< z 
N o -:i 
o 
z 
o 
~ 
LI.I 

~ 
o:: o 
C> 
LU ... 
< 
~ 

f' Ir' 4 • ł 
I I I ł , . ~ 

• 

~ 
~ 
•• ł. 

:~-::.w,·n· .. „ M. ·: ...... „„ -: :·:-.·.:~-:ł: „. \ . . . ... • • • • -:..„ .• . • . • . .• ..... .. „ •••• • 
·: ; ... ~-. M. „. ·„c· .. . „ .:·::-
•••• ł • ; • :.· ··~--••• „ ••. ·. . . . . • „ ••• „~ •• J; ... A. .IE:·:.···' ::"·.-:i:· ••. ;„ ~;..· • .:;.~.:~ .„:~f&'·: ... „ .. ·=-. „ •• „. ;. : .·.~.;-. •• ..,„:. •• „....... . „ •„.„ •• •• -. .... „„ ••• „ • . „ •••• • „ ..... . . ...... „.„. •• . ..„ .. •: ....... „ •••• .•• •• „ • '9: „ „. • ........ 1.-. 
~· ..... „. ~ . ·.-: .. „ ...... . 
· ··-·~.: :. ....... „ 
~„ .... ';." •' -·:,, .... 
·-::~~..,. „ .. , „ .. ··••'"\ . ····"!.· •:· .„ ••••• ,.,. . ··~.:·.·· : .. ·.···· •:. „· .. .. ... ~- ·„ -· •• •.J'. ' •• • •• ••• • •• •••• • • ... • •• .,. e .~ • • .,..L. • •• • l1 .... „„„tf .„ • A_·-_·•o •• , 
····- ••• • „ ··1~· .. • „. "':.._____• -~··... -

• 

PODREDAHCYJNA „ . 

EKSTRAPOCZTA 
MGtłO I 

Dobn• esy tle. 
i,yle duło * 

.,[; .. ] .tamta.st r ymow4nia 

orufoma1\ski«go proponuję 

Redakcji Szanownej wprowa­

dze'ftie drukowania małych 
' 

~ 
~ 

·,,. ~ ... ~-1.~ 1;_, :· 
„ ... '":: :.- ...... ·z' urzędowej 

· tablicy 

„Sza1u>w1ui Podredakc1ol 
Piuę w rprawi~ takiej że 

nit mogę już iię doczekad, 
kiedy ten nieszczęśnik z pa­
miętnika wreszcie po.zn<i ta­
jemnice ludzkiego życta. Co 
tydzień my~lę, że już, ale ntc 

r'· 11 z , teg'o :mu jdkol nie wycho­
dzi. Męczy się chlopina i nas 
też męczy, więc może Podre­
dakcja zechce mnie poi:rifor­
mować, skqd bierze ten pa­
miętnik i czy gdzie§ można 
go 'przeczytać w cafofoi! 0 -
btecuoę, że jeśti przeczytam, 

tek3tów ~rozatc.znych, '7!.0toe-

lek lub OJ>()Wiad4-n.ek. Sam 

n.ttpb-alem już takich chyba 

okobo dwudziestu, z których 

jaJdd dzie3ię6 mogę dad do 

dTuku, bo .sq bardzo dobre i 

·można się przy nich, cżyt-d.jąc, 
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ogłoszeii. · 
„Uwaga .iwiązkowcv! 

W związku % Lic.zn11mi po­
stui atami .iatooi .zawiadamia­
m'l/, że w polowit listopada 
%Ostcinie zorga:n.izowana. wv­
ciec:zka 114 grzyb11 t0 okolice 
Krótowego Mostu. Na. miejscu 
przewid.ziatte jest ogntsko, to­
też pro$imy o zaopatrzenie się 
w kielbaski do pieczenia n.a 
oaniu oraz 1zkia.nki t etc. 

I• ' ~.· Rdda .Z~owa.." 

~()dpis nieczytelny) 

Pierwszy dopisek ręczny: 

„Gr%t1bt1 w linopa.dzie1" 

· Dopisek' drugi: „A co .ia 

różnica? Po p6Ł 1Ut ra. na ryŁo 

i tak żadnego grzyba n.ikt nie 

znajdzie." 

nadal pozostanę W as.zym 
wdzięcznym. czyteLmkiem. po.fm.fa~ [ ... ]." 

Z poważaniem i u.klonami 
Jan Z0;korduk, Białystok., 

ui. Sowia. 9211". 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA'· WIEDZY TAJ EM N EJ 31 . 
32 ~ '33 . 

; 

DAMIAN SIERZPUTOWSKI 
. N 

(1901-1967) · . · N 

< Urodził się w :rodzinie rolniczej. Mając dwa ~ 
lata przeszedł paraliż dziecięcy (choroba Heine- -

· · ' łk · · Ł 'ł rn POZIOMO: 1) t u rbot, 5) miasto na Nowej Gwinei, 10) nnstępst.wo go-Medino), Wskutek czego CO OWtCte S rOCI ~ winy, 11) afisz, 12) imię żenskie, U) przeciwnik Jaglel1onii Białystok 
SłUCh CZęŚciOWO WZrOk j ZdOfOOŚĆ pOrUSZOniO < W dn~goligOW}'<'h bo~ach piłkarskich, ~5) ÓSoba pn;ynosząca Wstyd 

' . . < rod.tin1e, 17) znany piosenkarz amerykanskiego poc~odzenia. 18) łunę się. w owych czasach szkoły speCJalne nie by- 1> znanej śpiewaczki koloraturowej, 19) droga bita, gościniec, 21) zwie-

. . . I · · rzę łowne naszych lasów, 24) rodzaj udoskoualonej har~nonli ręczue.l. ły Jeszce znane, totez niema całe SWOje zy- z 25) surowiec na opium, 27) drzewo liściaste, 29) mtstrzO\\Skie 1>ociaAnię-
cie Spędził W ciOmU W Wieku lat dwudzieSfU -ł< Cie S~1yczkiern1 31) miasto W Szwecji ~ad Zatoką Dotnicką, 33) jeden 

• • z . DaJradykalmeJszych przywódców W1elklej Rewo1uc.1t Franc-uskit>l, SkOOSłfUOWOf Ogromny zegar WyłQCZ:nle Z Czę- ~ 34) pogardliWie O Człowieku Silnym, 35) Wydob~•wa się 7. wnlkanu, 36} 
ści drewnianych. w sumie zbudował ich sześć, < małpa wąskonosa, 37) pionowa podpora konstrulccji. 

· d · · tk• h d b d d l> t>JONOWO: J) wada towaru, produktu, 2) kraj pacbnacy i~wil'ą. 3) 
kaz y mny I wszys Je c o zące ar zo o- ~ pinang, 4) częsć spłaC'anego długu, 5) typ Sit'dliskowy las11 liś<'iastt~~o 
kładnie Zdumiewaj'ace jest skąd ten człowiek l> z przewagą olszy, (i) miasto w JUdH w staDlt" Drlsa, i) h:vtina "l'Ód· 

, '. . . , ~ , ' . n z1ew11omorslrn. 1 8) żaglowiec handlowy o 3-5 łlln<,1\ach , 9) poeta Pt'hkt mogł Wtedzrec, JOk buduje Się. zegary, Skoro m (7-1220), autor poematów m1stycznrrh, t3) ~ón /. ątNttch;i, t6) i;o-

. · · · ·-:. · b ł beUn, 20) eks - Trung Bo, 21) 7l\any ba.tau ~01'1\J<.k\, 2:?) urobt'h ~•'tT· najpewniej POJęCll:. czasu nie yo mu znane. niczy, 23) "ielka lloi.ć ("l.egos, 2<ł) ~PO<iÓh b:Hw\t•n1a tlrnn1u :
1
3) ai.i!1-

Mógł się jako tako porozumiewać tylko ze t~·cki podgatunt-k jetent~l 16) nte1yt, 28) .lest _ bt;1l.1. tt'lł!a 1 curna . . :ioi 
· k Ś t . d 'ł . . . . <'zarno:.kory p-rzyjacłet s asia 1 Nel. '.'\!!) konun \\Ull<:\uiczuy. (łtCt.l swo10 mat a ta za w1er z1 a ze syn JeJ n1- _ • 

• • • •

1

• • • • ' Wkród Czytelników. którzv w termtnie tO-dnlowYltl uade~ll\ pr.1wl· gdy w zyc1u nie w1dzrof,zodnego zegara. dło\\e ro:rnlązanla, rozlosujemy nn~rodv ko;hukowe. 
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